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Niamcy zmusiły sultara do uznania księcia Fer 
dyssnda. „Nienegrnno zachowanie się naszego 
rządu — pisze ten dziennik — i postawa księcia 
wielce się przyczyniły doutrzymania suropajskie- 

Dziś hr. Kalnoky opuszcza Friedrichsrnhe, | go pokoja sż dotąd. Zə to razmy prawo Ż4dać 
jutro ceserz Wilhelm odjedzie ze Stumbużu. | 04 Eurspy uznania naszych stosunków, csiatacz- 
Kiedy pierwczy z niob z Bismarkiem, © drugi z j nego załatwienia t. zw. Kkwestji hułgerskiej 
sułtanem „utrwalali pokój“ — jek się wyrszija į Ostrzegamy, że jest to rzecz bardzo ważne, b; 
Norddeużscherka — wówczas br. Waldarsee H Bułgarjs, straciwsty cistpliwość, gotowa utzydzić 


Przegląd polityczny. 


cił trochę cieniu na pokojowe nadzieje i podra- | niespodziankę, która bysajmniej nie będzie przy- 
śnił sojuszników niemieckiego cesarstwa. Berliń- 


rałdu przedstawił sig hrabiemu w gmachu głó- 
wnego Sztadu i wrzoz go zapytał, czy to praw- 


| pomtyśinego rozwiązania spraw dotyczących na- 


da, Że on uważa wojnę za nisuuikniczą i dla | Szego kraju. Jedynie to mogłeby powstrzymać ` 


tego woli ją przyspieszyć? Hrabia nie odpowie- | Bułęsrów od chsycania się ostatsczności, któzej 


jemna dla Europy. Wyrażamy nadzieję, że pano- 
ski korespondent londyńskiej fiji New-Jork He | wie Ksinoky i Biamark poważnie naradzą sią te- 
raz we Friedrieksiuha nad snoschami rychłego i' 


idęes od pompy Ay obu płua. Przy każdsj ptm- 
pis stoi esławiok, ciggio wtłaczujący wody z re- 
zerwaaru do rurar, przechodzących na wskróś 
przez płozy. : 


id 

| dźwigną na nowo. Bo wątpliwą jest rzeczą, żeby 
wieża ta po Wystświe mogła się opłaczć. Dziel 
nics; w kiócej ja wzniesiono, ćalską jest od środ- 


4 A z 5 i © . ba a 
Tə piszy nmistzlko stoją ne ezynach, Ale | fabrycwua, gdzie z mnóstwa wysokich kominów 


„obajmnią je z dwóch pedłuturch boków, a z 
dzzodu 1 g tyła gszesałnie przylegaj de szyn. 
To obeimowanie i przylegnnia nia jest jednak 
»brRoelutnie szczelne, to łakisgo wymy- 

i śleć nie meżne. 

Teraz apejrzmy ma działanie tej Kisazżyny. 

Człowiek naciska ręczkę pompy. Woda z rezer- | 


tax tego zanie trochę sią poduoszą. Między iel 


woarn wchodzi do rurek is mich z ozromną | 
siłą wiłuczą sg między płoz? a sayoy. W sku»! czegn Seros teda wykończone. Kościół ten wznos 


i 


chmury dymu papelsiaja powietrze, gdzie zwłasz 
cz rękodzielnie wyrobów: tytuniowych i fwbryk: 
przetworów chemiaznych niezdrowe szerzą w atmo 
sforzo wyziewy. Nie przypuszaza się więc, iżby 
wiels osób miała -ochote wędrować tak da!eka 
dla wscieszenia się widokiem -z wyżyny, którz 
prawdopodobnie przewyższoną jeszcze będzie, gdy 
sopuła średzewa i wieża kościoła Pzzensjówięt: 


i 


sig na wierzenułku Montmartro, nejwynioślejszyt: 


płozami a szynami jest waretewza wady. Po niej | punkcie Paryża i okolicy, i kwestji nie ulega, że 


dział wprost na pytanie, nawet peamiwął jo czł- 


kiem, co wlaśnie dało temat do dowysiów pes- | 


gymistycznych, natemiast rzakł: „Mówić, że pra 
gnę wojny, jest niedorzesznością. Ja tziko tego 
pragnę, żebyśmy poti gą naszą cdbieszi wrogom 
wszelką cbęć zacze ki. Jeśli jednak Opatrzności 
podoba się zesłać na mas wojnę, to jestem głę: 
boze przsk nary, że będę w stanie wyępałmić 
powierzone i zadarie. Znam dzcha ofiarności 
Niemców; wiem z jaką ufnością sacg'ądają oni 
na naszego Gznistsgo i energiczaego młodego 
cesarza. Znam też grnatowuio naszę armię i je 
stem pewny, że una dzielaością prześciga wzzyst- 
kie inne. Wszystkie nar.dy mogg dowoli naślą- 
dować naszę iastykg i/breń, ale nie zdołzją na- 
śladować naszych meurzlnych przymiotów, a one 
to właśnie stanowią główną podstawo potęgi na- 
szych wojsk. Nasi sojnsznicy nieząprzeczenie 
podnoszą nasz siłę i w każdym razie tworrą 
siingi pokojową rękojmię, ale jestem przekonany, 
że potąga niemiecke, kierowana jedną silną ręką, 
jedną silną wolą, sprosta cełaj koalicji". 

A zatem, zdaniem he. Waldersesgo, sojusz- 
nicy Niemiaq dobrzy są do trzymania wojny na 
uwięzi, lecz skoro ona mię zerwie, to już Niemcy 
sami sobie dadzą radę. Rotdrrżniene teką prze- 


| uastępntwem będzie wojna Europy z Rosją.* 
Wszystko, co edzowiedzieły na to wsyo- 


mnizns wyżej półurzędowe dzienniki, można tek. 


streścić: — „Takie greźby są zabawne. Myli wię 


Swoboda mniemając, że jskowy§ „zaszach* znie:: 
ciergliwionych Bułgarów może zawikłać Europę 


w wojnę z Rosią. Taka wojna mogłaby wgbuch- 
uąć jeno wtekim razis, gdyby wielkie mocarstwa 
nie mogły porozumieć sią z Rosią w kwestiach 
o wiele ważniejrzych. J.Eli w Sofji zamierzają 
zrobić jakąś nmiedorzeczność, to chyka tylko 
przez zbytnią ufueś5 w pobłażanie, które po- 
dobno raz wybornie car okraślił ałosami: — 
„Jest mi to wszystko jedeo czy się w Sufji 
żenię, czy rewolucję robią I* 
doak razie niach pamiętają Bułgarzy, Że je- 
śli wbrew weli mocarstw nawarzą kaszy, to sami 
ją zjedzą." 
Admonicja — jsk widzimy -— dość ostra 

i potrzebna, ho szło oto, żeby Rię zakryć wobec 
Rosji, nie draźnić jej, ale czy słuszna?  Teors- 
tycznie biorąc, niesłuszaa może już dls tego, ża 
naprzykład serhskiemu Odjekowi wolea pl.ść 
jo wiele większe niedorzeczności, któro wiedańskie 
i bsrlińskie półarzążowe dzienniki przyjmują z 
| dobroduszną miną. Ale głównie niszłaszna dla 


chwałką, niektóre organa sojuszników, cczywiście | tego, Że nie uwzględuśła sytuacji bułgarskiego 


na własną rękę, poczgły dowodsić, žo oto hra- 
bia nie ukrywa nawet sprzeczności z kuzclerzem, 
bo gdy Binmark stale oświadcza, że dopiero 
w trójprzymierzu Niemcy są zsabezzieczons od 
klęski, to Waldersne utrzymuje wprost przeci- 
wnie, a nadto — zamiiczaż o tem, czy uważa 
wojnę za nieuniknioną, czy nie. To zą wyraźne 
dowody antegonizmu, to wakszówks, ża w Niem 
czech istnisja stronnictwo wojny, zuchwałe, uzo» 
winietyczne i t. d. Ci, co wiele fundują na anta- | 
gonizmie Walderzee go z Biemarkiem — janke- | 
wie i postęzowcy — dolali oliwy do ognia. Na 
tapecie znów w Niemczech stanęła sprawa w. lki | 


tych dwóch dygnitarzy. Powstała wrzawa, klórej | 


echo rozchodzi się po całej Europie. 

Nam cię zdaję, że to jest nowa edycja 
sztuki „Wiels hałasu o nie." Jak mógł zaczelnik: 
sztabu mówić inaczej o swej armji? Dajmy na 
to, że się przecheałał, als to nie złego. Ż Rnierz 
wtedy wśaśnie jest dobry, gdy bezgranicznie uf. 
wa wlasna siły. A czy hrabia ckażsł uiezgodę 
z karclerzom? Nem się zdaje, że włrónie przeci- 
wnie, popsrł go bardzo zręcznie. Istnieje potężna 
liga.o której wazyscy jej mętowie stanu mówię, 
że ma przedewizystkiem cele pokojowe, więc 
bardzo dobrze znalazł się hrabia, oceniając i 
uznając tylko to jej znaczenie, a bagatelizując 
militarne. Jeżeli za co, to z pownością za tę ma- 
wę nie pokłóci sig Bismark z Wslderesem. Zo 


staje zagadnienie: dla czego hrabia wprost nie, 


odpowiedział na pytanie korespondenta P Mnie: 


| rządu w obec'e 


i stronnictwo, 


pinji w tpm kraju, która z reguły 
jest gorętazą tå rozagdbu skupionego» przy mini- 
storjalnym stole. Sochicbiać tej opinji nisrnz po 
trzeba dla podtrzymania własnej popularności. 
Swobodę czytsją przedswszystkiem Bułgarzy, więc 
dla nich te wystąpiła ona ze swym artykułem, 
i nie dla Europy, bo gdyby rząd bułgarski chsigł 
| Europie pogrozić, to jużci zualazłby inny, nie 
dziennikgrski sposób. 


| 


We Francji wkrótce nastąpi otwarcie nowe- 
go parlamentu, a tymczasem skupienia sia depu- 
tuwanych w uironnictwa woale nie postępiło. 
Usiłowanie Leona Ssys stworzenia umiarkowane- 
go stronnictwa z republikanów konserwatywny:<h 
i monarchistów dotąd nie dało szutku: jako 

monarchiści nie pog łączyć się z 
republikanami. Ale za to bardzo dużo monarchi- 
stów zapisuje się do tsx zwanych „dzikich“, co 
im pozwoli od wypadku do wypadku popierać 
zonserwaiywnych republikanów. Leon Say apa- 
dziewa się, że bodaj w ten sposób uda mu się 
mieć decydującą większość w każdej zasadniczej 
sprawie, a liczy tak: własnych stronników 50-ciu, 
dzikich 100-u i oportunistów, których spodziewa 
|się pawoli przycięgnęć do siebie 150:ciu — ra- 
zem 300-tu, czyli stanowcze większość. 


Korespondencje 
Paryż 27 października. 


W każdym je- 


mamy, dla tego, że było ono niszręczne. Chcieć | 
przyśpieszyć wojnę, to znaczy mięezać się do po- (W. E.) Czyuiaz mi, Szanowny Redekto- 
tyki, Może hrabia to robi, lecz przyzneć się do | rze, wymówżę, że w listach moich z wystawy 
tego nie może. Na zarzuty, które już mu w tejj nie wspomniałem o kolei wodnej, która, 
mierze robiozo, raz dorzekł z całą pruską ostro- | jak u was mówią, ma kyć wynalazkiem zusko- 
ścią: „Ja nosa nie wtykzm do cudzych wy-j mitym. Być może, iż jest nim w oczach nieteck- 
działów; gdyby tak wszyscy robili, tob; plotek | ników, specjaliści zań zgadzają ei, ża to zabaw- 
nie było.” — A zatem na tę nową niemieckg | ka nawet nie nowa i hez praktycznego znacze- 
burzę w szklance wody można patrzeć spokojnie; | nia. Tej kolei wodnej nie dano nawet ma- 
bryła świata nie ruszy się ż miejsca. łego bronzowego medslu — nisch to służy do- 
wodem, że włzóciwie niə było o czem mósić. 
Zresztą przekozsjałe sią sami, Oto onis. 


Bułyarska Swoboda, organ rządowy, wystą- ś i A 
Wyobraźcie sobie zanie postawione na szy- 


piła z ode'wą do Karopy, 7a co dostała po no 


sie od wiedeński:h i berlińskich półursędowych | nach „kolejowych. „Jest to wagon. Takich sań 
dzienników. Pierwsza to nagana od lat paru. , możecie tyle ustawić, co zwykłych wagonów. Na 
przodzie każdąch sań jest duży rezerwoar na 
wodę, pompa tłotcząca i dwie železno rurki, 


Swoboda, cmawis'gc podróż Wilhelma II do Kon- 
stantynopola, rzekła, Że pora już, aby Austzja i 


w Eizo PTE 


sanie ślizgiją sig z ogromng lakkofńcię; tylko je 
'trą ić, już są w ruchu. Alo—jak yowiedzistere— 
nis ma abscluinie szczelcego przylegania piez 
de szys, wige wóda wciąż wępływ:, wprawdzie 
pewołaiej niż z rurek przypływa, slo zawszs 
trzeba ciągle pompą pracować — i to bsrdzo 
| umiejętnie, ko od zauadto rilnego gompowania 
iaeże aibo rurka pzkoąć, albo nastąpić wykole- 
jjenie, albo sią porga zapsuś. Jzdnostajneść 
' pompowania jest konieczną, RB wprost niemożli 
wą, skoro na każdych ganiach stoi inny pom- 
piar. Wigo nie można składać dlugich pocizgów. 
Można tylko od parady wsńwiezgć ludzi kilżu, 
pracejączch z dokładnością chronosaztrów i to 
pizez jakiś kwadrans. 

Lecz to nia wszystko. Lokomotywy nie ma. 
Wigo któż ma sanie pspychąć ? Także woda — 
i et» takim sposobem. 

Pod saniami jest deska etojąca poprzek. Na 
sałej drodze, pośrodku między szynami, widać 
z ziemi «o jakie sto metrów Moń.e rur. Kiedy 
sanio przechodzą nad taką sarg, z niej wytryska 
silny prąd wody, uderza w ową poprzeczną das 
kę — i to jesń właśnie ropchnięsis, kióre ruch 
aadaje — ruch, trwsjący aż do drugiej rury, pa- 
irzgsej z ziemi między szyngii. 

Jakże to się dzieje, że woda z rur wytry- 
ska włsónie wiedy, gdy putrzaba? Wzdłuż całej 
drugi muczą sizé wieta — w nich znajduje się 
woda idąca d> tych rur pog driga i stoją war- 
townicy, czekający Sygnału z sań, ża trzeba pu- 
ścić wadę. Bygnały w dzień dają się chorągiew- 
zam, w Roog — latarniami. 

Z tego widzicie, Że taką lokomacja jest za- 
bazko, którą možna urządzić za diugości patu 
kilometrów tam, gdzis jast wody wielka obfitość 
i gdzie można jj mieś pęd wislkieza ciśnieniem, 
a ono się zdobywa prawie wszędzie pracą ma- 
siya parowych, bo tylko w niekotycznych górach 
bas tych maszyn mużna sią obejść. Zatem ko- 
moc końców psra tu pracuje, tziko nie w loko- 
miywe, a'e w lokomobilu. Czy idzia osy cko- 
dzi — na jedno wychodz: pod względem ekono- 
m.cznym, ale jazóz jest przyjemna, nie trzęzącs, 

Wystawa deżywa dni swcich. Niebawem 
zamkną sie jej bramy dla publiczności i zacznie 
się wywożsuie wszystkich nzgromadzanych tam 
bagacte. E clapada iawalidów, gdzie popieywały 
się kolonie, juz jest w części uprzątniąts; miesz- 
ksńcy strof gorących, którzy temu zawątowi Pa- 
ryża szczególną nadawal! postać, odjechali już 
z powrotem poi rodzinnego nieba błękity. Poimi- 
mo to nie przestają jeszcze przybywać msrude- 
rzy w sntrej liczbie; w estainią niedzielą roze- 
szło się samych kusnych bilstów wejścia 387.776 
Od pacząthu zsé Wystawy do dniu dzisiejszego 
naliczono wcjść płatnych 21 302.914. Co zaś ds 
maleńkiej kolei Doraivile, kiórej drobne wage- 
ny nigóy mio bywają próżcemi, to ona w dniu 
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STOO TESSE KOREĄ KĘ EOS EE JED JE Aaa 


i wide od%rywsjący Bię dziś już dla oczu za 
azazytu jego rusztowań równie - jent rozległy i 
piękcy, jek z wieży Eiffel. Kościół Przeuajświęt 
szego Berca, mający mię wykończyć za lat pięć 
lib sześć, kosztuje już doftychczes 20 miljonów 
sanków, a kosztować będzie jeszcze najmniej miłjo 
nów dwadzieścia i pięć. Buduje się on ze skła 
dek pzywstnych, rczpoczętych przed laty czter 
nastu. 

Świat artystyczny wielką poniósł tu siratę; 
uma:ta pani Etgrd, wdowa po słynnym fabry- 
kancie fortepianów. W ciągu długiego Żywota 
awego była ona opatrznością muzyków, niezmier- 
nie zainteresowaną ich losami; początkujący 
zwłasacza, dla których tsk są trudne pierwsze 
kreki w Paryżu, doznawali jej niewyczerpanej 
uczynności. Mąż jej, Piotr Erard, był synowcem 
Sebastjana Erard'a, wynalazcy owego narzędzia 
utrzpionego zwanego fortepianem. On założył 
wielką fnbrykę fortepianów, oddawna najcelniej- 
szg w świecie. Pod koniec przeszłego stulecia, 
du dużego już doszedłszy majątku, rabył zamek 
królewski La Mueite, niegdyś za Paryżem, dziś 
znajdujący się w jego obrębio w pobliżu lesku 
Bu!tońskiego. 

Tam przyjwowała pani Erard najsławniej- 
szych artystów przybywających do naszej stolicy. 
Nie jeden z nich u niej wprost stawał. Pałac La 
Muette zamienił się jakby w świątynię muzyki. 
Dyletantką będąc, pani Erard okezywała nis- 
zmierną pieczołowitość dla muzyków, w których 
talent dostrzegała. Jeżeli się który żenił, dosta- 
wał niezawodnie w podarunku fortepian na nowe 
osiedliny małżeńskie; a corocznie ofiarowywała. 
dla Konserwatorjum jako nagrodę konkursową 
fortepian, wartujący 5 tysięcy franków. 


RERDREPEEREW EL COUPEMETK 


Bank ziemski. 


Poznań 31 peździernka. 
(K) Już cm'gdaj ożywiony ruch na ulicach 
naszego miasta wskazywał znaczny przypływ za- 
miejscowych gośri do stolicy Wielkopolski. W Ba- 
zarze, dokąd zawsze Śpiemą nasi ziemianie, t:ra- 
kło pokoi, toż cieszyży sig tem drugorzędne ho- 
teliżi, łowięc gości i każąc im, pomimo czujności 


zeszłej zimy nie onałans pokoiki. 
licznego napływu gości Erowincjonalnych było za 
powiedziane na wczoraj walne zgromadzenie akcje” 
narjuszów Banzu ziemskiego, instytucji finanso 
waj, której powodzenie leży na Ecreu ksżdemu, 
komu droga nasza ziemia i kto nia rad wydać 
jej w obze ręce. Akcjonarjusze zjechsli sę też 
bardzo licznie, liczniej naweś viż tię tego spo 
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| kawe sprawoz 


, 
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policji, płacić słone ceny za licho urządzone i od pe 
Powodem tzb | folwarków i osadnictwa. 


Z zamiejscową prenumerastą splazać 
należy do Administracji „PRZE ~ 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zainiejscowej pre: 
sumeraiy BA miejscową i odwiotnie jest 
misdopuezczalną. cbm, 

Unrasza sip prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, « mie w ko- 
»ariech. Osoby przysyłająca pieniądze 
w aoperiaca raczy dzpigcać po Bet. 
io zażdega listu. F 
Misjasową pranuń. wó LYGWIE DTZyjeau,e 
"Trafika 7. Ważnego, przy ullcy Craruiackiege 
Zczbe 3. — ratkas przy ulicy Karela LAliwika 
(cała 5: — Trafika przy nl. Gasóldskica (ebik 
Żazieask iWiany) — Biuro Dzienników, przy uł 

Karola Ludwika liczba 9. 


Rękspismór Sedzkcja nie zwraca. 


Tluguść dnia g 9 m 28 
Uhęło dnia 1 min 
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w braku siemi byliby szukali wątpliwego szczęścia 
zą Qceanem. 
Słowa zagajenia zakończył przewodniczący 


& miasta i mało uczgszczaną. Jest to oko*ca | przysomnieniem, iż Bank, chociaż zorganizowany 


już od dwóch lat, dopiero od 1 msja b. r. roz- 
począć mógł interes paroelacyjny, a iuż króżkość 
czasu, bo zaledwie dwumiesięczna, dostatecznem 
jest tłumaczeniem, dle czego dotąd ten interes 
szerzej się nie rozwirął. j 

Odczytany zkolei przez dyrektora Kalketel- 
na bilans i rachusex sirat a zysków po koniea 
czerwca b. r. wykszał, że Bank ziemski, do któ- 
rego działalności przykładamy tak wielką wagę, 
w skąpej liczbie ma odmierzone fundusze, gdyż 
na drugą emisig akcji wpłystło dotąd jeno 
548,020 marek, tak, iż wraz z p'erwszą emiają 
wynosi kapitai obrotowy Banku zaledwie 598,020 
merek. Kwota ta rozkładu siy na 349 akcyj peł- 
no wpłaconych, na 10 akcyj z 3 rutami, na 124 
akoyj do połowy wgłacynych i ne 717 akcyj, na 
które spłacono dotychczas tylko jednę ratę “lub 
małe zadatki. W porównaniu do 100 miijonów 
marek, któremi rczporządza komisja kolonizacyj- 
na, jest to zaiste zbyt drobna kwota, owych nie- 
spełna sześćkroć sto tysięcy, aby nią stawić opór 
najazdowi germenizującemu naszę ziemią. <Kapi- 
tał ten, do ozseu użupełnienia go do wysokości 
wymaganej prawem - handlowem ku rozpoczęciu 
czynności statutowych, spoczywał w bankach na 
rachunku bieżącym lub był pomieszczony w _po* 
znsńskich i galicyjskich Metach zastawnych. Wraz 
z 7218:50 marek zysku przeniesionega..z roku od 
1 lipca 1887 do 30 czerwca 1888. ten kapitał 
przyniósł dochodu surowego po koniec czerwca 
1889 kwotę jeno 22,753'61 marek. Strąciwszy 2 
tego dochodu koszt ostemplowania 1150 akcyj w 
kwocie 5750 marek, koszta założenia i organiza- 
cji oraz koszta zarządu, pozostało uzystego do- 
chodu 5110'18 marek. Z tej kwoty przypada wo- 
die postanowień statutu na fundusz rezerwowy 
5 procent czyli 25550 marek, na fundusz możli- 
wych strat 175 30, zaś resztą tj. 467934 marek 
pozostaje do rozdziału. 

Kwota ta odpowiada jednoprocentowej dy- 
widendzie od wpłat dokonanych a akcje w roz- 
msitych terminach, lecz dyrekcja wniosła, a 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów uchwaliło nie 
rozdzielać tej kwoty, lecz, przyłączyć J% do 
zysków spodziewanych za rók następny, a to 
dla tego, iż bank w zastępstwie . akojonarjuszów 
ostemplowsł własnym kosztem akcje i baz naru- 
szenia zakładowego kapitału pokrył koszta orga- 
nizacyjne z bieżących dochodów. i 

Następnie cdozytano obszerne, nader cie- 
apie z czynności banku i wywody 
aką drogą zamierza on postępować, aby ziemię 
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jojozystą bronić przed obcemi nabywcami. Za 


najwłaściwszą, 8 łatwą do uskutecznienia uważa 
dyrekcja banku parcelację większych majątków 
ziemsk.ch między włościan, aby przez to zazoby 
ich pieniężne racjonalnie zużytkować na pożytek 
krajowego rolnictwa na ziemi rodzinnej, a w 
przyszłości wytwarzać w stanie włościańskim ne- 
we kapitały ku dalszemu tworzeniu osad rolnych. 
Ku temu potrzebne są regulacja stosunków hi 
tecznych stanu włości»ńskiego obok parcelacji 

W obudwu tych kierunkach począł jaż pra- 
cować bank ziemski, zagaił już szeroko interes 
hipoteczny oparty na gospodarstwach * włościań- 
skich, a pomimo konkurencji landszafty 1 pomoo- 
niczych -kas oszczędności, które do wysokości 
2.000 marek udzielają pożyczek na grunta wło- 
Ścinńskie, od czasu otwarcia czynności banku, 


wspomutazej niedzieli przewiozła z jadnego kcń 
ca Wystawy na dsugi 61848  Gsób; od 
początku zaś Wgstawy ogółem przeszio 5 milja- 
nów. Pomimo napisów we wszystkich językach, 
ostrzegających, ażeby jadący nie wychzłak: głów 
przez drzwiczki, sporo było smutayoh wypadzów; 
w tych Gniach jeszeza zdrurgoianą zostala w ta- 
kim pociągu jakaś kobieta. 

Nia spodziewano się zzszu, żaby publiczność 
tak się w Wystawie zakochała; gdy się niehawem 
skończy, czuć będzie wyrsźnia jej brsk w Paryżu. 


prezentowanych było orzeazło 300 akcjj. Obrady 
zagsił p. Stanisław Żółtowski, jako przewodni- 
o przejawiającej sią znowu ochecia powtórnego 
umąieniezia etaiutów Banku, oówiadozył się sta- 
nowczym pzzeciwaikiem ustawicznego przeistacza- 
pia ststutów, zaledwie po tylu mozcleych zabie- 
| ramach tych statutów skcia parcelecyjna jest mo- 
żliwą, a przeto główny ctl Banku, t. j. przelewa- 
| nie włssneści ziemi z większych posiadaczy na 
Długo jeszcze pożem nie przestaną poczeiwe pro- | włościan, jest du osiąga.ęcis. Na dowód tego przy- 
wiuojały zdążać na wieżę E'ffsl i na jej wierzch | toczył parcelację mająttu Śsińca, w powiecie ko- 
się gramo'ić; ale potem zaxpawna rozbiorą ją, j ścieńskim i właderstwa w Głuszkowie, które prze- 
ponumerują wszystkia składające ją sztuki żelaa- | prowadzono z cbozólną kerzyścią tak przedają- 
ne, powiozą do jakiego obcego miasta i tam | cych, subhestą zagrożonych, jak włościan, którzy 
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dziewano, ba przed zagajoniom posiedzenia re- | uregulował on hipotek za 107.950 marek, s ma 


w toku regulacji na kwotę 793.400 msrek. 
"W interesie parcelacyjnym natrafia bank 


czący Rady nadzorczej Bzuku, napomkznął zlekka | na trudności w trzech kierunkach. 


Pierwazą, a może najważniejszą, przeszkodą 
są wygórcwane cony ziemi, żądane przez ofisru- 
jacych ją do parcelucji. Mimo wielkiego popytu 
za ziamią «e strony włościan, szezególnie z 


gach przez raąd zztwierdzonych, i wykasał, 2e w] Zachodnich Pius, częstokroć nadmierna cena 


czyni parcelację zupełnie niemożliwą, chociaż 
dziwić się nawet temu i narzekać na to nie 
można, bo właściciel właśnie w tej przesadnej 
cenie szuką deski ratunku, aby r bankructwa 
wyratować chociażby okruchy dla siebie i swojej 
rodziny. Obok tej zapory w parcelacji znajduje 
się druga, a nią jest ustawodawstwo, które 
wprawdzie zozwala na najdrobniejsze rozkawał- 


Upadłosć 


przez 
= ODMLIZA "COBI ZAS: 


Przetłómaczyła z francuskiego 
Karolina T.... 


— 


Mlody baron Paweł de Brantel powrócił 
bardzo blady i wzruszony do swego eleganckiego 
mieszkania kawalerskiego, która zajmował przy 
ulicy Taitbout. Rzucił kapelusz i rękawiczki na 
dywam, i począł przeglądać niektóre papiery, 
leżące na stole. i 

Były to rschunki kupieckie, kilka biletów 
w zwięzłym stylu. 

Gorzki uśmiech przebiegł mu po ustach, i 
szepnął: I - 
dy jeleń jest biiskim skonu, wszystkie 
psy się zbiegają, to zwykły porządek rzeczy. 

Pociągnąłt gorączkowo za dzwonek. Na ta 
wezwanie wszedł stary służący okryty s'wizną, 
na twarzy jego wyryta była niewzruszone, pra- 
wie tajemnicza owa pow:ga, w którą się oble- 
kają słudzy magnackich domów. 

— Piotrze — rzekł pan jego — czy byłeś u 
pana Alcyda Dautier? 
. — Tak jest, panie baronie; odpowiedział mi, 
IŻ nie może w Żaden spozób przyjść, gdyż wy- 
Jeżdta dziś. wieczór. 

— A pan Desloge? 


— Ź» brak mu pieniędzy i żałuje mocno, iż 
panu służyć nie moře. 

— A hrabia d'Autrin? ten z pewnością nie 
przyznsł się do czegeś podobnego. 

— Kazał mi powiedzieć, iż nie ma go w domu. 

— Wszyscy jadnazowi, dobrze mówi przysło- 
wie: „Reja przyjaciół w dniach szczęścia, Bama- 
tność w czssach niedoli." Czy dostawcy również 
urozmśaicoze dali odpowiedzi? 

— Nie, penie baronie; jednogłośnia oświad- 
czyli, iż nie mogą dłużej czskaó. 

— A tyś im powiedział, że zapłacę im cał- 
kowicie ? 

— Zastósowałam się do wskazówek pana ba- 
rona. 

— To dobrze, zapłacą 
centyma nia straci. : p= | 

Piotr widząc, iż pan nie mu nia ma więcej 
do powiedzenia, wyszedł. , 

Baron zaś, pożostawizy gam, Jeizcze raz 
przejrzał papiery, rozłożone przed nim; eprócz 
rachunków, były tam akte notarjalne, rachunki hipo- 
teczne, rozmaite dokumanta ostemplowane, która 
ze srozą wymowzrońc ą potsierdzsiy nieunińniozą 
ruing barons. ; 

Misł dwadzieścia pięć l-t, i tylko trzy lsta 
upłyngło od czeku, gdy dziadzictwo ojcowskia 
odebrał, trzy lata szalonej rozrzutności, podczas 
których wydawał bez liczenis, jak gdyby czerpał 
w bszłennej skrzyni. 

Miody, piękny, noszący ‘mig powszechnie 
znane w herbarzu szlachty francuskiej, posiadał 
licznych przyjaciół, którzy go w swoje uciechy 


im, żaden z nich i 


wdrożył, a tirąx znalazł sig w obliczu ciemnej 
rzeczywistości z przeświadczeniem, 42 zapłaciw= 
szy długi, pozostanie ubogim jako Jota 

Wtedy m;śli jego ze smutkiam pomkaąły 
ku starej miedzibie Brantelów, położonej w je- 
dnej z najdzikszych otofic Motvan'u. 
W tej to siedzibie, w której poprzednie ge- 


niezawisłością, pożegaał na zuwsza ciche życie | był nalegał, byłbyś mnie pan oddalił, ja uczyni- 
starożytnej siedriby. Potem nadeszły gorące va- |łem ojcu pańskiemu uroczyste przyrzeczenie 
pały młodwóci szuksjąsej szuła, zabawy nastopu- nigdy pana nie opuścić, i chciałem temu przy- 


jaca po zabawie, nace bezuenna, towarzysze ha- | rzeczeniu wiernym pozostać. 


łaśliwi przybierujący maską przyjaźni, ucie:hy 
najsyszukańsze. Wszystko to jednak pczostawiało 
próżnig w sercu i uinyśle, i nadarmo szukał 


aeracje czciły feudalny ustrój, upłynęła młodość | chwili, któraby mu pozostawiła wrażenie nieza- 


jego. Tam wzrasiął pod czujnem okiem matki, 
tóra była wzorem cnót wszelkich, a pamięć © 
jaj miłosiernych uczynkash Żyła jeszcze dotych- 
czas pomiędzy ludem. Przypomniał sobież ów 
dzień zimowy, kiedy ją odprowadzał wraz ze 
wa'uszonym orszakiem pogrzebowym na cichy 
cmentarz wiejski. 

Widział jak siedzi przy Stole fam:lijeym na- 
przeciw awego ojca, odważnego Żołnierza © twa- 
rzy poważnej. Był on bowiem surowym dla dru- 
gich, twardym dla siebie i wypowizdał nieraz 
ostrym głosom zesady nlewzruszonej morslności. 

, Przebiegzł w myśli wszystkie sosny tega 
życia pstriarchalnego, które terez zdawiło mu 
sią byś oprazaieni»na blaskism postysznym. Wi- 
dział stry taras, skąd okiem obejuzywało eis 
daleki horyzont, ogród wychodzący na potok, 
w którym łowił rybki, ol*rzymie drzewa eturcgo 
lasu, pod którsmi szukał cionis w dni letnie. Na 
zakręcie alei snostrzegs! mila uśmiechnięty obraz 
pięknej dziewiay, której głos mia? tyle uroku dla 
niego, a która się rumieniła, ilekroć matka jego 
wspomniała o marzeniach przyszłeści, przewidy- 
wanych w traskliweści macierzyńskiej. 

Pierzchło marzenie. Młodzieniec, upojony 


mąconegi> szuzęścia. Westchrą? nakonień eam do 
siebie : 
— Gdyby to możsa rozpocząć na nowo. 

Żal i emutek ogarnęły go, lecz nie zwąt- 
pienie, które nie umie powstać z upadku i po- 
grąża w ctchłań dusze bez energii. Był on je- 
dnym z tych, którzy umieją przyjąć odpowiedzial- 
ność zą swe błędy i zaajdują w sobie dość ener- 
gji, by się podnieść. 

Jedno tylko zastanawiało go, była to po- 
wclaość, z jaką się stary sługa wszystkim jego 
zachuiazkom poddawał. Dlugie lata siażęł jego 
ojcu i ukazywał mu przywiązanie bez granie; 
dla czego? nie usiłował powstrzymać go nad nio- 
szczęsum przepsścią. 

Na odgłos dzwonka, 
swym panom, 

— Piotrze — rzekł Paweł do Brantel — czy 
znasz moje położenie ? 

— Tak jest, panie baronie, jesteś pan zruj- 
nowadiy, to byłe łubwam do przewidzenia. i 

— Ponieważ to przewidywałeś, dlaczegóż nie 
starałeś się sprzeciwić moim Bzaleństwom? © 

— Przy pierwszych uwagach, dałeś mi pan 
do zrozumienia, że to da pana należy; gdybym 
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Piotr stanął przed 
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— Mógłbyś był przynajmniej pouczyć mnie 
względem tych rzekomych przyjaciół, którym 
ślepo zaufałem, a którzy mnie tak podle 
opuścili. 

— Odważyłem się wypowiedzieć me zdanie, 
ale widząc, że moje rady nie podobają się panu, 
zamiikłem, nie wypadało mi narzucać panu 
prawdy nieprzyjemnej. 

= Edon nie dał się całkiem przekonać, ale 
czuł, że siebie najbardziej obwiniać musi. 

— Byłem — dodał — nieobeznany w intere- 
sach jako dziecko. Gdy potrzebywałem pienię- 
dzy, ciebie używałem, byś mi dostarczył. Ty, 
któryś miał doświadczenie, jak mogłeś, przyj- 
mywać warunki  lichwiarskie, które mi na- 
rzucano ? -i 

— W istocie, wiedziałem, iż były zanadto 
wygórowane, ale wiedziałem także, że synowie pan- 
skich-radzin, którzy nie chcą zastosować Swoich 
potrzeb do środków, którymi, rozporządzają, są 
zmuszeni ponosić skutki lichwy; Potrzebywałeś 
pan koniecznie pieniędzy, ja ich panu dostar- 
czałem. E l aa 22 
ul tyś mnie wydał w ręce tych schyleck'ów 
bez litości, zawsze w tej myśli, iż nie choósz się 
ze mną rozłączyć ? 
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kowanie własności ziemskiej, lecz do pewnego 
Btopnia utrudnia zakładanie nowych osad. Na 
tym punkcie Żmudną jest a często bezowocną 
walka z pruskiemi władzami  administracyj- 
nemi. 

Nie chcą one zezwolić na tworzenie nowych 
osad z żywiołu polskiego, a za wygodną wy- 
mówkę używają (trudności w uregulowaniu sto- 
sunków przyszłej osady ze względu na kościoły, 
szkoły, drogi itd. 

Do usunięcia tych trudności bank ziemski 
nie jest powołanym ani nawet przez władza do- 
puszczanym, bo jest to rzeczą przyszłych osadni- 
ków. Ci jednakowoż nie umieją brać się do rze” 
czy, a zawiązywanie spółek rolnych, dozwelone 
prawem z 1 maja b. r., mogłoby wprawdzie usu: 
nąć z drogi niejednę przeszkodę przez landra- 
tów umyślnie podsuwaną, lecz poczucie potrzeby 
tworzenia takich spółek nie odzywa się dotąd w 
naszem społeczeństwie, a najmniej już odczuwa 
ją nasz włościanin, z nałogu nie lubiący nowi- 
mek, ale twardo stojący przy tem, „jak za ojców 
bywało*. Trzecią z rzędu trudnością w interesie 
parcelacyjnym jest szczupłość kapitału obrotowe- 
go banku. Ona to uniemożebnia zakupowanie ma- 
jątków na własny rachunek banku, utrudnia udzie- 
lanie większych zaliczek i nakazuje szczególną 
ostrożność, aby własaego kapitału — do czasu 
zastąpienia go pożyczkami z landszafty — na 
zbyt długo w jednym iateresie nie wigzić. Mimo 
tych trojakich trudności w interesie parcelacyj- 


nym, a po części w regulowanin hipotek wło- | 


ściańskich, jednak wolno wiróżyć bankowi po- 
myślną przyszłość i dodatnią działalność. 

Do tych nadziei uprawnia dyrekcję ta oko- 
liczność, że niestety ziemi szukającej nabywców 
jest dużo w rękach właścicieli większych, a ró- 
wnież nabywców szukających tej ziemi jest także 
wielu w stanie włościakskim. Zrównoważenie tej 
podaży z popytem przedstawia olbrzymie pole 
pracy dla banku, a jeno lęk bierze, czy starczy 
ku temu sił, jeśli społeczeństwo polskie nie po- 
prze skutecznie działalaości banku. 

Nad tem sprawozdaniem dyrekcji otworzo- 
no rozprawę i wszyscy bez wyjątku mówcy je- 
dnozgodnie wyrazili dyrekcji swoje uznanie za to, 
iż nie zrażająe się brakiem należytego poparcia 
i trudnościami, obrała trafną drogę, aby urzeczy- 
wistnić statutowe zadania banku. 

Dyskusja była bardzo ożywioną, bo podno- 
szono kiika kwestyj mogących ułatwić parceiację, 
jak to zawiązywanie spółek rolnych, rozdzielanie 
majątków na wieczyste dzierżawy i t. p. 

Wnioski te przekazano do zbadania Radzie 
nadzorczej i wybrano do niej powtórnie p. Fran- 
ciszka Chełkowskiego. 

Po wyborze do komisji rewizyjnej pp. dr. 
Celichowskiego i Wł. Jerzykiewicza, zamknął 
przewodniczący obrady, prowadzone z spokojem 
i trafnem zapstrywaniem na smutne stosunki na- 
szych ziemian, którym bank powinien wedle mo- 
Żności nieść pomoc, a przez to samo ratować 
naszę prowincję od zupełnego zniemczenia. 


Fundacja 


Stanisława hr. Skarbka, 
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Wynikiobrotów wZakładzie Droho- 
wyżkiem w r. 1888. 

Na podstawie przedłożonego przez Dyrekcją 
sprawozdania z d. 23 lipca 1889 1. 529 o Zakła- 
dzie Drohowyzkim za r. 1888, sprawozdania le- 
karza Zakładowego z d. 15 marca 1889 l. 208 
o ruchu chorych w Zakładzie w r. 1888 — jako- 
też sprawozdania Dyrekcji z d. 12 marca 1889 
l 197 wraz z zamknięciami rachunkowymi za r. 
1888 podaje się poniższe uwagi o Zakładzie Dro- 
howyzkim. 

W r. 1888 było w Zakładzie utrzymywa- 
nych dzieci: i 
chłopców dziewcząt 
stale przyjętych 252 150 
t. z. prow. przyjętych 6 3 
przez r. 1888 przetrzymanych 

choć nauki pokończyły — 4 
258 --  157:=415 
Na oddziale ubogich liczone: 
starców staruszek 
stale przyjętych 17 12 
eksternistów a 5 5 
prowizorycznie przyjętych 13 2 
35 19254 

Ogółem przez Zakład utrzymywanych było 
z końcem roku 1888 osób 469. © 

Stan przeciętny zaś wykazuje w r. 1885, 


a) sierót 395'79 -+ 55'14) w porównaniu 
b) ubogich 5266 — 204/ zr. 1887. 
razem 44845 -+ 53 10 


Na utrzymanie Zskłądu wydała Fundacja 
w r. 1388 zł. 98.876'72-/ą 
że jednak zapasy (remanenta) Za- 
kładu w r. 1888 wynosiły 8179 37 
przeto na utrzymanie Zakładu w r. 1688 potrzeba 
było użyć z pieniędzy przez Fundację przy- 


słanych zł. 90.697:35'/ą 
gdy jednak dochody własne Za- 
kładu wynoszą _» ON 


przeto właściwie utrzymanie Za- 


kładu kosztowało zł. 101.575 16 


przeciętny koszt utrzymania jednego indywi- 
duum wynosił przeto rocznie zł. 22427 
dziennie 0617, ©. 
Wyż wykazane własne dochody Zakładu 
pochodziły : 
a) z folwarku zł. 1.923 68'/ą 
b) z piekarni r 77308" 
c) z pracowni żeńskiej a 408313 
d) młyn i rzeźnia p: 1.526:55'/4 
e) warsztaty - 2 666:357/ę 
Razem zł. 10.977 8U'/e 


Zestawienie to oparte jest na rzeczywistych 
dochodach i wydatkach; bilansowo zestawiony 
rachunek strat i zysków wykazuje zgodnie ze 
sprawozdaniem Dyrekcji czystego Zzys%u w roku 
1888 w powyższych działach zł. 11 47328" 

Wydatki w roku 1888 wynosiły : 


a) Administracja zł. 14.454.17 
b) żywność "3259272 
o) odzież n 1908240 
d) opał i światło n 2.839 007/, 
e) pranie u 2.668524; 
f) łazienki 3 296 60 
g) apteka i szpital 3 dęde260 307] 
h) kaplica i cmentarz y 592:76 
i) szkoła a  14.881-997/ą 
k) utrzymanie budynków » 8.52069); 
D straty na ogrodzie 5 1.130:21 
m) rozmaite äi 1.25275 


Razem zł. 101.576:16 


Pod względem budżetowym przedstawia się 
stan jak następuje: 


a 


: 3 pracownia żeńska „ 2.806'63 


1 


Fundacja wydatkowała zł. 98.87672" 


budżetem objętych było » 89.345 55 
przekroczenie zł.  9.53117'fą 
gdy jednak pozostały z r. 1888 
remanent powiększono o „  B.179:37 
przeto właściwe przekroczenie 
budżetu ostatecznie i per netto. 
wynosi zł.  1.351':80'fą 


Przechodząc do poszczególnych pozycji od- 
nośnie do bilansu okazują się: 
1 a) przekroczenia: 


1 Administraeja zł. 353:06 
2 odzież » 3-704 90 
3 opłata i szpital „ 1.382 931 
4 kaplica 302:76 


5 utrzymanie budynk. , 3.95352 zł. 


b) większą stratę 


9.697:171/ą 


dał ogród o zł. 48557 
©) mniejsze doch. 
1 młyn i rzeźnia zł 23844! 
2 warstaty „ 509.94 zł.  1748'39 
Razem zł 10931132), 
2 a) zaoszczędzenia: 
1 żywność zł. 3,565:06 
2 opał i światło „ 104951, 
3 pranie s 67:991/4 
4 łazienki š 7:40 
5 szkoła s GYULA 
6 rozmaite s 57225 
Razem zł. 5.134:76-/ą 


b) większe dochody wykazują : 
| 1 folwark zł. 1.306:921/ą 
2 piekarnia » 331501 


Razem zł. 4.444 561g 
Ogółem „zł. 9.579 38 


Niedobór przeto . -„  aR3BIG0, 

Zamknięcie rachunkowe usprawiedliwia każde 

j przekroczenie a względnie zaoszczędzeniebudżeto- 

jve Instyfikacje są przeważnie uzasadnione; ogra- 
niczyć się więc wypada tylko do ważniejszych 
pozycji. 

Przekroczenie rubryki na odzież tłumaczy 

się rzeczywistą potrzebą i wstawieniem do bud 
żatu niższej, niż potrzeba okazała, kwoty. Według 
5-letniego przecięcia coroczne przekroczenie 
tej rubryki wynosi zł. 4.266:20. Przekroczenie 
rubryki na aptekę i szpital tłumaczy przede 
wszystkiem epidemia: płonica i czerwenka, która 
we września 1888 w Zakładzie panowała. Prze- 
kroczenie rubryki „Utrzymanie budynków“ tłu- 
maczy zamknięcie rachunków, podobnie jak prze- 
kroczenie rubryki III. (odzież). Przekroczenie to 
spowodowały także i nadzwyczajne wydatki na 
co należało uzyskać przy układaniu budżetu 
przyzwolenie Rady administracyjnej, a misno- 
wicie : 
Urządzenie 1—2 pokoi 
Aparat desinfekcyjny . e 
Rekwizyta dla straży pożarnej 329 90 
Utrzymanie ogrodu kosztowało netto „ 1.13021 
t. j. o 48557 więcej niż budżet przewidywał. 
Stan ten tłumaczy dyrekcja zakładu. 

a) brakiem odpowiednich ubikacji do prze- 
chowania jarzyn. 

b) znacznemi nakładami w r. 1888 dokona- 
nymi z powodu prawie zupełnego zaniedbania 
ogrodu w latach ubiegłych. 

Przyjmując to tłumaczenie żywić możną 
nadzieję, że obecnie koszta waględnie strata va 
ogrodzie będzie mniejszą. Zamknięcie rachunko- 
we wykazuje stratę bilansową na ogrodzie, a to 
ua skutek rozporządzenia knratorji r. 25/4 1889 
L. A. 615. w kwocie zł. 702'31, podczas gdy 
ona czyni w rzeczywistości zł. 1.04331 a skut- 


418— 


gościnnych zł. 
© 450:— 


kiem odkrytych braków w r. 1889 właściwie | 


zł. 1.181:68. Różnica między prawdziwą cyfrą 
bilansową  1.045':31, a wstawioną na skutek 
powyższego rozporządzenia zł. 70231 t.j. zł. 341 
wstawioną jest niesłusznie na straty folwarku, 
którego czysty zysk wykazany w zamknięciu 
rachunkowem Ad 7% . zł. 244735! 
wynosi właściwie - 2.788'35 "Ją 
Nie wchodząc w szczegóły i motywa wyż 
rzeczonego rozporządzenia kuratorji zauważa się, 
że nie jest właściwem. ani zresztą gdzie indziej 
praktykowanem, aby zamknięcia rachunkowe 
drogą rozporządzeń zmieniane być mogły byłoby 
więc do życzenia, aby rozporządzenie z duis 
25/4 1889 L. A. e. 615 cofniętem być mogło. 


Sprawy sejmowe. 


W sobotę 2 b. m. obradowała tylko komisja 
aseknaracyjna. Przyjęto referat większości ko- 
misji odczytany przez p. Trzecieskiego. Gdy przyszło 
do odczytania referatu mniejszości, p. Rutowski 
oświadczył, iż nie zebrał jeszcze wszystkich dat po- 
trzebnych do argumentacji i nie zupełnie porozumiał 
się jeszcze z swym kolegą p. Sawczakiem z którym 
razem stanowią mniejszość w tej komisji. W cbac 
tego oświadczenia odroczono dalsze narady do cza- 
sn, póki p. Rutowski referatu mniejszości nie wy- 
kończy. 


* a 
* 


Koło sejmowe zbierze sig jutro (we wto- 
rek) o godz. 10 w sali sejmowej. 


SEJM. 


(12 posiedzenie z d. 4 listopadu b. r.) 


Marszałek zagaił dziś posiedzenie o godz. 
11 m. 20. 

P. Mieczysław hr. 
sześciodniowy urlop. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego wniósł p, Rożankowski, ażeby pogo- 
rzelcom gminy Ścianka w powiecie złoczowskim 
udzielono 300 zł. zapomogi. Wniosek ten ode- 
słano do komisji budżetowej z poleceniem zdania 
sprawy ustnie na najbliższem posiedzeniu. 

Z porządku dziennego przedłożone przez 
p. Hoszarda sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie budowy drogi łączącej Zakopane 
z drogami Królestwa Węgierskiego odesłano w 
pierwszem czytaniu do komisji drogowej. 

W tem sprawozdaniu oświadcza się Wydział 
krajowy za budową drogi z Zakopanego przez 
Łysą Polanę do Jaworzna, która bardziej celowi 
odpowie i taniej wybudowaną być może, jak 
droga z Zakopanego do Morskiego Oka przez 
Poronin, Jurgów, Posen Jaworzynę i Łysą 
Polanę. W tym celu żąda Wydział krajowy upo- 
ważnienia od Sejmu do subwencjonowania drogi 
z Zakopanego do Łysej Polny i do udzielenia 
do tej budowy pomocy technicznej. 

Z kolei odesłano do komisji gospodarstwa 
krajowego sprawozdanie o regulacji Nowego 
Brnia z dopływami. Według projektu Wydziału 
krajowego budowa ta ma być wykończoną w 
ciągu 6 lat kosztem 156,085 zł. z której to su- 


Borkowski otrzymał 
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my 92825 pokryje fundusz krajowy, 46.825 zł. 
skarb państwa, a 16.434 spółka wodna. Zupełne 
koszta budowy Nowego Brnia wyniosą 460 000 zł. 

Następnie motywował pan Michalski 
swój wniosek o wezwania o. k. Rządu, aby pole- 
cił władzom i instytucjom państeowym, by 
wszystkie w zakres rękodzielnictwa wchodzące 
potrzeby zakładów, ich zarzędom  poruczenych, 
zaspakajały u krajowych przemysłowców. 

Kraj nasz bywa wyzyskiwany przez tych co 

owinni stać na straży jego interesów. Kiedy 
kolej czerniowiecka zostałą npalistwowieną, poleco- 
no dyrekcji ażeby na przyszłość nie zacpatrywa- 
ła się wartykuły krajowe, als zaspakajała potrze - 
by swe w Wiedniu. 

Tak postępuje poczta, która n. p. szpagat z 
Wiednią sprowadza, choć w kraju nie brak do- 
brych powroźników. Fabryks w Winnikach spro- 
wadza również szpagat z Wiednia. 

Muudury urzędowe, jak głoszą, kazano urzę- 
dnikom w Wiedniu zamawiać. Mówca wyraża 
jednak przekonanie, że życzliwy krajowi Namie 
stnik do tego nie dopuści. 

Szkoda wkładów i pracy rękodzislników. 
Gdy się Sejm tą sprawą zaopiekuje tak jak po- 
winien, złe jeszcze może być napcawionem. 

Wnioszk ten przekazano do załatwienia 
komisji przemysłowej. - 

Dalej uzasadniał p. Sawczak swój wnio- 
sek co do wezwania Rządu, ażeby judykaturę w 
sprawach o czyny karygodne wedle ustaw o za- 
pobieganiu chorobom zwierzęcym zaraźliwym i © 
środkach zapobiegających księgosuszowi prze- 
niósł z sądów obwodowych i krajowych do są- 
dów powiatowych, jeżeli z czynów wynikła już 
szkoda waterjalna. 

Sprawy te dotychczas bywają załatwiane w 
Trybunałach I instancji, co połączone jest z tru- 
dami i kosztami dla mieszkuńców, bo muszą od- 
bysać drogę często nad 100 klm. celem jawienia 
się przy rozprawach w tych Trybunałach, bez 
względu na to, że już poprzednio jawić się mu- 


sieli w sądzie powiatowym, gdzie dochodzenie 


przeprowadzano. 
Zresztą Prokuratorje państwa i sądy obwo- 


dowe przeciążone innomi sprawami karnemi nie 
mogą dość rychło załutwiać spraw o przestęp- 


stwa ustawy o chorobach zwierzęcych, przeto 
przeniesienie judykatury do sądów powiatowych, 
tylko na szybszy tok tych spraw wpłynąć może. 

Wniosek p. Sawczaka odesłano do komisji 
prawniczej. 

P. Chamiec motywował wniosek swój w 
przedmiocie subwencjonowania budowy lokalnej 
kolei żelaznej z Ternopola do Zaleszczyk, Skały 
i Mielnicy. - 

Najżyźniejszą część kraju, zawartą pomię 
dzy koleją Karcia: Ludwika a Czerniowiecką, 
jedna tylko kolej żelszna w kierunku z Husia- 
tyna do Stanisławowa przecina. Na przestrzeni 
tej znajdują się miejscowości, od których dowóz 


zboża i wódki siłą bydlęcą do kolei żelaznej tak 


drogo kosztuje i tyle czasu wymaga, że dla pro- 


ducentów nie tylko korzystanie z konjunktur 
handlowych, ale nawet wprost spieniężenie pro- 
duktu bez straty jest niemożebnem. Wyaokość 
kosztów transportu siłą bydlęcą czyni dla tej 
import materjału 
opałowego i budowlanego niemożliwym, a zatem 
zagraża wyniszczeniu reszty pozostałych tu jeszcze 
a ze względu na limat koniecznie potrzebnych 


mało zalesionej przestrzeni 


lasów. 


Kraj i puństwo bezpośrednio są intereso- 


wane w utrzymaniu i podniesieniu siły podatko 
wej Podola, a skarb państwa poniósłoy 


lub zmalał w skutek niemożliwości wywozu. 


Ponieważ właściciele ziemscy tej okolicy 
ofiarowali prawie pół miljona na wybudowanie 
sieci kolei żelaznych, pod warunkiem, jeżeli pań- 
stwo i kraj zechcą niewielkim stosunkowo udzia- 
łem w kosztach budowy podzielić z nimi ryzyko 
wyraża 
mówca przekonanie, że Rząd w zrozumieniu in- 
teresu kraju przyczyni się miljonem, a kraj pół 
miljonem do wybudowania linji kolejowej z Tar- 


takiego przedsiębiorstwa kolejowego, 


nopola do Skały i Mielnicy. 


Wniosek p. Chamca odesłano do komisji 
administracyjnej, chociaż p. Korytowski ze 
względu na ważność sprawy żądał wyboru ogo- 
bnsj komisji kolejowej do załatwienia tego 


wniosku. 


Z porządku przedłożył p. Goldman sprawo- 


zdanie komisji przemysłowej o przedłożeniu Wy- 


działu krajowego odnuszącem się do czynności 
w celu podniesienia rękodzielnictwa i przemysłu 


w kraju (część pierwsza). w. ym 
Uchwalono bez rozpraw wnioski komisji : 


1. Sejm przyjmuje do wikdomości sprawo* 


zdanie Wydziału krzjowego a względnie krajo- 


wej komisji dla spraw przemysłowych z czynno- 


ści w zakresie udzielania stypendjów przemysło 


wych, zasiłków i pożyczek z funduszu przemy- 


słowego. 


2. Sejm uznaje potrzebę powołania do kra- 
jowej komisji przemysłowej osobist ści zajmują- 


cych się praktycznie przemysłem. pe 
Następne sprawozdanie komisji administra- 


cyjnej o wniosksch Wydziału krajowego w przed- 
miocie uzyskania tańszego najmu koszar dla c. k. 
żandarmerji i podwyższenia noclegowego przez 
skarb państwa opłacanego, refsrował p. Zy- 


wicki. | s 
Komisja wnosi; 


1. Przeznacza się w budżecie na rok 1890 
częścią na udzielić się mające gminom zaliczki, 
które czynszem za kwaterunek c. k. żandarmerji 


umarzane być winny, częścią zaś na zakupno, 


względnie na wybudowanie własnych domów na 


zakwaterowanie c. k. żandarmerji na prowincji 
kwotę 5.090 zł. s 

2. Wzywa się Rząd do poczynienia kroków 
w celu podwyższenia noclegowego opłacanego te- 
raz przez skarb państwa na pomieszczenie żan- 
darmerji w kwócie 27, ct. za jednego żandarma 
i za jeden dzień, do kwoty 47/,, ct. jaką skarb 
państwa opłaca dziennie za jednego żołnierza 
armji. p sm Sy 

P. Bilińuki sprzeciwia się wstawieniu 
obecnie do budżetu 5000 zł. w myśl wniosku 
komisji, bo sprawa joszcze nie dojrzała. 

Dla tego wnosi mówca uchwalenie rezolucji 
do Wydziału krajowego w miejsce pierwszego 
wniosku komisji. Rszolucja ta brzmi: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by po- 
trzebę budowy domów na zakwaterowanie poste- 
runków żandarmerji uzasadnił szczegółowo w kie- 
runku fiaansowym, technicznym i administracyj- 
nym i przedłożył mianowicie p!any i kosztorysy 
na domy normalne dla posterunków większych i 
mniejszych. 

P. Stanisław hr. Badeni popiera wniosek 
p. Bilińskiego. Sprawozdanie samo dostarcza do- 
syé argumentów, na którychby można oprzeć ra- 
czej wniosek p. Bilińskiego jak pierwszy wniosek 
komisji. 

Czynsze są drogie, ale niezawsze z braku 


konkurencji właścicieli domów. — Liczyć trzeba ' 


strzi.y 
nieobrachowane, gdyby przemysł wódczany upadł 


także wysokie koszta utrzymania domu, jakich 
Żandarmerja zawsze żąda, i słusznie. Te same 
koszta utrzymania miałby i Wydział krajowy. 

k Mówca nie przypuszcza, żeby Wydział kra- 
jowy był w stanie za 1000 zł. zakupić grunt z 
ogrodem i wybudować dom. 

Mówca życzyłby sobie nauczyć się tak tanio 
budować domy, jak to biuro techniczne Wydziału 
krajowego oblicza. 

,P. Zygmuut Kozłowski, jako członek 
komisji administracyjnej, wyjaśnia, że komisja ta 
bardzo szczupłą większością i niebardzo chętnie 
przyjęła wniosek referenta, a przeważyły zasią- 
gnięte w Wydziale krajowym informacje. że Wy- 
dział — gdyby miał jakiś fundusz do dyspozycji 
— mógłby przełamać wysokie żądania właścicieli 
domów. 

Pomimo obrony wniosków przez sprawo- 
zdawcę uchwalono wniosek p. Bilińskiego a od- 


rzucono pierwszy wniosek komisji; następnie zaś 


przyjęto drugi jej wniosek, 


„P. Trzecieski przedłożył sprawozdanie 
kemisji sanitarnej o przedłożeniu Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie obsadzenia posady pryma- 


rjusze przy ląqowskim szpitalu powszechnym. 


Bez rozprawy uchwalono wnioski komisji, 


znane już czytelnikom. 
Następnie załatwiono szereg petycyj. 


W załatwieniu sprawozdania komisji gospo- 
darstwa krajowego, przedłożonego przez p. księ- 
cią Sanguszkę odstąpiono petycję Tow. rol- 
sił technicz- 
nych binura meljoracyjnego w Krakowie Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania celem przedstawie- 
nia Sejmowi wniosku o pomnożenie sił biura me- 
ljioracyjnego, sle dopiero wtenczas, gdy będzie 
wywazaną istotna potrzeba pomnożenia wił dla 


niczego w Krakowie o pomnożenie 


meljoracyj w okolicy Krakowa. 
Zgodnie z wnioskiem komisji 


odesłano do Wydziału krajowego do zużytkowa 


lowania. 


cającą Wydziałowi krajowemu przedłożenie spra- 
Szczawnicy do Piwnicznej. 
Uchwalono następnie 
ks. Ham oraka wnioski komisji petycyjnej: 
Ksłuszu, o uwolnienie od zwrotu kosztów w kwo- 
cia 54 zł. 70 ct, 


przechodzi Bejm do por:'ądku dziennego 


czty w Myślenica. h, 
możliwego uwzględnienia. 


pinacyjnego do zbadania, ewentualnie do uwzglę 
dni- nis. 

Zgodnie z wnioskiom komisji 
uwzględnienia 
c. k. urzędu podatkowego w Buczączu. 

Rzdzie szkolnej do możhwie rychłego uwzglę- 


dnienia petycje 


wych w Błażowie, Z£obzowie, 


dowi do możliwego uwzgiędnienia. 


ski i interpelację. 


sanitarne zdrojowisk krajowych, tudzież aby zba 


powinien kraj przyjść w pomoce. 


koszykerskiej w m eleckim powiecie. 
P. Midowiez 


do ropczyckiego. 
przyspieszenie prac. 


w środę. 


kau=CTORNIJTA. 


Lwów, Ania 4 listopada. 
Najj. Pan udzielił z prywatnej 


Dar. 


budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


sześć tygodni. 


g. k proboszczowi w Hańkowcach. 


Będaszewskiego, kancelistę, 


szkoły etatowej w Dydni, Aleksandra Tabińskiego 
stałym nauczycielem szkoły filialnej w Orzechówce, 
Helenę Wawrausz stałą nauczycielką szkoły filjalnej 
w Szcząwniku. 

Mianowania i przeniesienia. Minister spra- 
wiedliwości przeniósł adjankta 
Wadowicach Henryka Hareska do Krakowa. Zamia- 
nował zaś adjunkta Seidla z Tarnopola sędzią pow. 
w Dobczycach, Krywulta adjunktem sądu obwod. w 
Tarnowie, Wyrwalskiego adjunktem sądu obwod. w 
Wadowicach. 

Adjnnktami sądów powiatowych mianowani zo- 
stali auskultanci: Brzękowski Stanisław dla Radomy- 
śla, Müller i Bójsławski Karol dla Mielca, a wreszcie 
auskultant Sprengel bez oznaczenia miejsca przezna- 
czenia dla okręgu wyższego sądu krakowskiego. 


| petycyinej, 
przedstawionym przez p. Klemensiewicza 


nia przy wygotowaniu projektu ustawy łowieckiej 
petycię gminy Gródka o zmianę obowiązujących 
postanowień o polowaniu w tym kierunku, ażeby 
gminom, posiadającym najmniej 200 morgów wła- 
snych grun'ów, pozostawiono wyłączne prawo po- 


W załatwieniu przedstawionego przez posła 
Rayskiego sprawozdanią komisji drogowej z 
petycji Akademii umiejętności w Krakowie pono- 
wił Sejm uchwsłą szoję z 14 stycznia br., pole- 


wozdania w przedmiocie rekonstrukcji drogi z 
przedłożone przez p. 
a) Nad petycją Wydzizłu powiatowego w 


, z powoda przeprowadzonej 
przez Wydziaż krajowy komisji mającej na celu 
prawidłowa »amknięcie rachunków powiatowych, 


b) Petęreję gminy Żasań powiatu myśleni- 
ckiego w sprawie wyłączenia tej gminy z rejonu 
poczty w Drogini, a przyłączenie do rejonu po- 
odstępuje się Rządowi do 


Petycję gminy miasta Dobczyce w sprawie 
propinacyjnej odstąpiono dyrekcji funduszu pro- 


administra- 
cyjnej, przedstawionym przez p. Wolańskiego 
Władysława, odstąpiozo Rządowi do możliwego 
petycję gminy -Barysza powiatu 
buczackiego o pozostawienie jej nadal w okręgu 


„ W załatwieniu sprawozdsnia komisji szkol- 
nej (ref. p, Romanowicz) odstąpiono krajowej 


gmin i rad szkolnych miejsco- 
Oleszyca*h, Tym- 
barku, Piwnicznej i Bełzcu o  przeistoczenie 
miejscowych szkół ludowych na kilkoklasowe. 

Uchwalino w końcu pstycię zwierzshności 
gminy Ładyczyn o wyjednanie u e. k. Rząda wy- 
płaty należytości za robotę koło drogi Strussów- 
Buczacz w kwocie 433 zł. 10 ot, odstąpić Rzą- 


Złożono do laski marszzłkowskiej dwa wnio- 
Wniosak p. Władysława Koziebrodzkie- 
go zawiera rezolucję do Wydziału krajowego, 
aby zbadzł stosunki admisistracyjne, prawne i 


drł, w jakim kisruaku zakładom tym mógłby i 


Wniosek p. Reya doreega sig zbadania po- 
trzeby założenie niższej szkoły rolniczei i szkoły 


muinterpelow:ł komisarza 
rządowego, dla c'ego nie uwzględniono dotąd 
uchwały Sejmu co do wydzie!enia kilku gmin 
z okręgu sądowego pilzneńskiego a przeniesienia 


Martzałek uprasza komisję budżetową o 


Koniec posiedzenia o godzinie 2. Następne 


Swaj 
szkatuły gminie Podciemno, w powiecie lwowskim, na 


Cesarzowa Elżbieta opuściła Merau w ubie- 
gły czwartek i udała się do Miramare, skąd odpłynie 
na wyspę Korfu i zabawi tam pięć, a może nawet 


Gr. kat. probostwo reg. coll. w Tadziowie 
nadało Namiestnictwo ks. Leonowi Hlebowieckiemu, 


Mianowania. Prowizorycznym oficjałem Na- 
miestnictwa zamianował JE p. Namiestnik p. Tytuza 


Rada szkolna krajowa zamianowała Jędrzeja 


Wojnowskiego Stałym nauczycielem szkały filjalnej 
w Głębokiem, Stanisława Bienię stałym nauczycielem 


sądu obwodowego w 


Minister oświaty zamianował Ceglińskiego Ro- 
mana, euplenta akademickiego wyższego gimnazjum 
we Lwowie, rzeczywistym nauczycielem, a zastępcę 
naucz, ka. Wądolnego Czesława, rzeczywistym nau- 
czycielem religii w Żeńskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem w Krakowie. Supłenta ks. Jaremę mianował 
minister nauczycielem religji obrządku gr. w gimna- 
zjam brodzkiem. 


Dr. Anton! Gaszyński otworzył kancelarję 
adwokacką w Chrzanowie. 

Z uniwersytetu. P. Karol Ochs, rodem z Tar- 
nopola, otrzymał na lwowskim uniwersytecie stopień 
doktora praw. 


Ślub. W Przemyślu odbędzie się jutro, t. j 
5 b. m., ślub p. Karola Blicha, inżyniera Namiestni- 
ctwa, z panną Laurą Horszowską. 


Pp. Karol hr. Zamoyski I Mieczysław 
Epstein, główni przedstawiciele Komitetn warszaw= 
skiego Ra wszechświatowej wystawie w Paryżu, zostali 
zamianowani kawalerami legji bonorowej, 

Samobójstwo. Jednoroczny ochotnik, Adolf 
Kirschbaum, przydzielony do ałażby w 30 pnłka pio- 
choty, obwiesił się w nocy z piątku na sobotę w ho- 
telu pod 1. 1 przy ul. Farmańskiej, W ubiegły pią- 
tek o godzinie 11 w nocy przybył on do hotelu, ka- 
zał sobie dać osobny pokój, zapłacił należytość i po- 
lecił kelnerowi, aby go zbudził nazajutrz o godzinie 
7 z rana. Kelner, spełniając to polecenie, przyszedł 
z rana do pokoju, zajętego przez A. Kirschbanma, 
lecz zastał drzwi zamknięte. Począł więc z razu 
z cicha, później coraz głośniej pukać, a gdy to nie 
skutkowało, otworzono drzwi przemocą i znaleziono 
młodego ochotnika  obwieszonego na ramie okna i 
niedającego znakn życia. Przywołano lekarza miej- 
skiego, dr. Tatarczucha, lecz ten sprawdził, że Śmierć 
nastąpiła już przed kilku godzinami. 

Komisja wojskowa przybyła później na miejsce 
samobójstwa i poleciła przeniesienie zwłok do kostni- 
cy garnizonowego szpitala. 

Dotąd przyczyna samobójstwa nie została wy- 
jaśpiona. 

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich imienia Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 
5 listopada o godzinie 6 wieczorem w sali XV Uni- 
wersytetnu. 


Porządek dzienuy: 1. L. Wierzbicki: O ażyciu 
miedzi w epoce przedhistorycznej. 2. Drobne wis- 
domości. 


Do Towarzystwa im. St. Staszica przy- 
stąpiły „Czytelnia dla kobiet* i stowarzyszenie aka- 
demickie „Ognisko* w Wiednia w charakterza człon - 
ków wspierających. 

Awans listopadowy. (Dokończ.) W artylerji, 
Kapitanami I klasy: Józef Schóndrak 11, Karol Wes- 
sely 10, J. Maschek-Passler 11. 

Kapitanami II klasy: F. Janko 1, E. Stefan 10. 

Porncznikami: K, Raser 10, K. Mondre 10, A, 
Giorgi 1, W. Jakel 6 b. art. fort., K. Jenisch 10. 

Podporucznikami: J, Hampel 1, T, Just 11, J. 
Spellak 6, R. Hebbing 1. 

W pułkach inżynierji. Kapitanami II klasy: A. 
Blenesi w Krakowie, Stan. Grzywiński przydzielony 
do Ołomuńca. . 

Porucznikiem M. Żebrowski 2. 

W pułkach furgonów. Rotmistrzem I klasy: W. 
Treitz 3, 

Rotmistrzem II klasy: Fr. Steinbach 3. 

Poruczrikami: A. Borowski 3, F. Stauber 3, 
Michalek 3. 

Podporucznikami: F. Palme, Józef Buchsbaum, 
W. Łazek, A. Peteszilka F. Nowak i K. Zdobinsky 3. 

W audytorjacie: Jenerał-audytorem E. Langer. 

—Pałkownikiem K. Renner 11 korp: = - 

Majorami: A. Hajdecki w Serajewie, S. Korwin 
Dzbański we Lwowie. 

Kapitanami I klasy: W. Seidl 95, K. Finkel 57, 
J. Choroszczakowski 77. 

Kapitanem II klasy: F. Neubauer 20. 

W korpusie lekarskim: Lekarzem sztabowym 
I klasy: J. Ritter w Przemyślu, J. Hendl we Lwowie. 

Lekarzami pułkowymi : B. Longchamps de Berier 
95, Z. Juchnowicz Hordyński w Zadarze, B. Majewski 
2, L. Kamen, 41, 


Lekarzami pułkowymi II klasy: M. Gidlewski 
13 uł. I. Szachiewicz 6 bntl. bośn, K. Tief 89, S. 
Steiner 11 uł, M. Lewicki 3 dr., J. Kudas 3 uł. R. 
Albert 24. 

Kapitanami rachunkowymi I klasy: J, Kappel 
89, W. Ressel 80, F. Kopa 10 art. 

Kapitanami rachunkowymi II klasy: J. Stifter 
10, W. Benes 41, 

W intendanturze: Starszym intendantem I klasy 
P. Deprez, szef int. 11 korp. 

Podintendantami: R. Kottic 11 korp., G. Kraus 
w 2 korpusie, 


F Antoni Niementowski zmarł 2 b, m. na- 
gle w Kołomyi ua dworcu kolejowym. Do oczekują- 
cych go we Liwowie dzieci i krewnych, przybył za- 
miast ojca — żałobny telegram, donoszący o nagłej 
jego Śmierci. Zmarły urodził się w 1829 roku w 
Rzepińcach na Podolu galicyjskim, studja prawne od- 
bywał we Lwowie, później przez dłuższy czaa był 
notarjuszem i burmistrzem w Żółkwi. Pozostawił po 
sobie pamięć zacnego człowieka i nieskazitelnego 
urzędnika i obywatela kraju. Liczni krewni, znajomi 
i przyjaciele łączą swój żal ze łzami najbliższej ro- 
dziny — i długo będą wspominać zmarłego z bole- 
sng myślą, że go już nie ma pośród nas. 

+ O š. p. Helenie z Moraczewskich 
Hochbergerowej, zmarłej przedwczoraj, nadesłano 
nam to krótkie a serdeczne wspomnienie : 

„Helena Hochbergerowa zgasła. Boleśna to 
wieść dla naszego miasta, a odczują tę stratę wszyst- 
kia warstwy naszego społeczeństwa: możwi i rozumni, 
ubodzy i prostaczkowie. Jak zaś boleśny to cios dla 
rodziny, tracącej córkę, żonę, matkę i Biostrę, pojąć 
mogą tylko ci, którym danem było widywać ś.p. Hee 
lenę przy ognisku domowem jako podporę męża, o- 
zdobę domu, matkę, przewodniczkę lub w miarę wie- 
ku towarzyszkę dzieci, opiekunkę dalszej i bliższej 
rodziny, najlepszą przyjaciółką i gospodynię domu. 

Przybyła ona do nas z Wielkopolski wraz z mę- 
żemi przyniosła z sobą prawdziwie polską i katolicką 
tradycję swej rodziny. Wbrew zwyczejowi nie zam- 
knęła się w wyobrażeniach swej prowincji, rozumiała, 
że i tu polska ziemia; bystrem okiem osądziła nasze 
stanowisko, nasze obywatelskie zabiegi i nie kryty- 
kojąc stanęła z nami do pracy publicznej o ile ona 
leży w zakresie kobiety. Gdziekolwiek zbierano się 
w imię Boga, miłości bliźniego, miłości Ojczyzny lab 
oświaty, była wszędzie, na wszystko znalazła czas, a 
co więcej dobrą radę; nie odstraszały ją lada prze- 
ciwności umiała pobłażać niedoskonałościom, choć je 
znała dobrze, ufając, że czes przyniesie potrzebne i 
zbawienne zmiany. Samą nosiła wysoko ideał kobie- 
cych zadsń tak w rodzinie jak ojczyznie; zbliżała 
się do niego o ile w mocy ludzkiej, a w straszliwych 
mękach ostatniej choroby zachowała niezłomną wiarę 
i moc dnszy. Śmierć przerwała pasmo dni użyte- 
cznych, została jednak po niej pamięć cnót i speł- 
nionych obowiązków, jako wzór do naśladowania*, 


Walne Zgromadzenie członków gal. Towa- 
rzystwa dostaw dla Armji, odbędzie się dnia 6-go 
bm. o godzinie 10-tej rano w sali ratunzowej. 


Na porządku dziennym: Wybór Rady nadzor- 
czej oraz wnioski w sprawie rozpisanej licytacji na 
dostawy artykułów skórnych dla armii. 

Zamiejscowi członkowie mogą brać udział w 
tem zgromadzeniu przez swoich pełnomocników, któ- 
rzy winni wykazać się pełnomocnictwem nie legalizowa- 
nem i nie stemplowanem. 

Zmarli. Karol Zankel, emer. lekarz miejski | 
honorówy obywatel miasta Starego Sącza, zmarł we 
Lwowie, przeżywszy lat 84. 

Marja Marki, wdowa po nauczyciela muzyki, 
zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 81. 

Amalja z Wertbschitzkych Zakrzewska, zmarła 
we Lwowie w 28 roku życia. 

Z ziemi Sanockiej nam piszą: „W Lisku 
dnia 29 b. m. zgorzała stodoła g krestencją całoro- 
czną zebraną z 20 morgów, a należącą do dzierżaw- 
cy skarbowego browaru. Pożar ten zasługuje na uwa- 
gę z tego powodu, iż w tym punkcie co roku coś 
się pali, w roku 1886 ocalał? wprawdzie browar z za- 
budow niami w czasie wielkiego pożaru, który Lisko 
zniszczył, ale przed żniwami spłonęła stodoła i wielki 
dach na lodowni; w roku 1887 stajnia i dach z we- 
wnętrznemi urządzeniami mieszkalnego budynku, w 
listopadzie 1888 spłonęła nowo postawiona stodoła 
z całym zbiorem dzierżawcy, a Znowu w rok potem 
zgorzała nowa stodoła, postawiona w miejsce spalo- 
nej. Pomiędzy zaś tamtemi pożarami zgorzały dwa 
małe domki, w bliskości browaru i dwa razy był 
pożar w realności pana Filara, oddzielonej od bro 
warn tylko potokiem. Raz spalił się dom mieszkalny, 
drugi raz stodoła. Gzy powodem tych częstych poża- 
rów w jednem i tem samem miejsęu jest nieostro- 
żność, czy zbrodnicza ręka ?* 

Z Rohatyna nam piszą, że niejaki p. Gold- 
Sohlag, właściciel trafiki tamecznej, snać taką niechę- 
sią pała do języka polskiego, że od roku już nie 
trzyma ani przekazów polskich, ani kart korespon- 
dencyjnych polskich. Warto byłoby, gdyby Dyrekcja 
poczt pouczyła tego pana o jego obowiązkach pośre 
dnika między nią a publicznością. 

Z Petersburga nam donoszą o zgonie Czer- 
nyszewskiego, jednego z najbardziej znanych tworców 
rosyjskiego nibilizmu, radykała o barwach nadzwy- 
czaj jaskcawych, ale z tem wszystkiem wielkiego eru- 
dyty. Największego rozgłosn doznały dwie jego pra- 
ce: powieść tendencyjna pod tygałem „Czto dietat?“ 
(Co robić?) jako utwór belletrystyczny nadzwyczaj 
saba, ale jako ewangelja nihilizmu bardzo znamion. 
ne, i Komentarze do ekonomji politycznej Johna 
Stnarta Milla. W tym ostatnim utworze zebrał on 
wszystko co Fourier, Proudhon i Lassalle pisali prze- 
ciw prawa własności. Umarł w Saratowie na zapale- 
nie mózgu. Ostatnich dwadzieścia kilka lat spędził 
na wygnaniu, naprzód na Syberji, a w końcu w Sa- 
ratowie. 


Małżeństwo ks. Murata z amerykańską mi- 
lionerką Mers Caldwell rozchwiało się z bardzo pro- 
zaicznugo powodu. Oto przyszła małżonka księcia, 
spokrewnionego z domem Bonapartów a przezeń z 
wielu rodzinami panującemi, niechciała przyszłemu 
małżonkowi ofiarować więcej niż 50.000 franków ro 
cznie na jego osobiste, drobne wydatki, Gdy to wy- 
szło na jaw w biurze notarjasza przy układania in- 
tercyzy Ślubnej ks. Murat zgorszony wykrzyknął: 
„Tego za wiele dla kelnera, lecz za mało dla męża,“ 
zerwał układy i wyjechał z Paryża. 

Znowu fabryka aniołków. W Mińsku (na 
Litwie) wykryła policja, że pewna para żydowska, 
niejaki Szloma Sulkin i jego żona, Rifka Leja, bra- 
ła dzieci nowonarodzone dla oddania je na mamki 
po wsiach i morzyła je głodem w piwnicy swego 
domu. W piwnicy tej znalezieno kilkadziesiąt szkie- 
letów i dwoje jeszcze żywych, ale już dogorywających 
noworodków. 

Czytelnicy nasi zsobserwowali zapewne, że w 
ciągu ostatnich kilkn miesięcy zanotowaliśmy na tem 
miejscu kilka takich fabryk aniołków, wykrytych to 
w Warszawie, to w innych naszych miastach. Wszy- 
stkie te fabryki zakładali żydzi i żydówki. Jest więc 
w tem pewna epidemja, na którą policja wszystkich 
naszych miast powinna baczną zwrócić uwagę, a na- 
dewszystko mieć na oku wszystkie te żydówki, które 
się zajmują stręczeniem mamek lub oddawaniem dzieci 
na mamki. Dobrze byłoby, żeby i publiczność dono- 
siła władzy o każdej takiej żydówce. 

Poznaniowi znów grozi zalew. W Warcie 
podnosi sig od dni kilku poziom wody, a onegdaj 
Białe woda na 290 metrów powyżej normalnego stanu. 
Noteć wezbrała również, musiano więc zaprzestać 
spławiania drzewa na tej rzece. 


Chorągiew rosyjska. Jeden z dzienników 
angielskich podaje następującą wiadomość: 

„Przed kilku dniami obecnym był młody hrabia 
Ignatiew, syn znanego dyplomaty, w towarzystwie hr. 
Tołsteja, na wieczornem przedstawieniu w Alhambrze. 
Zakończenie przedstawienia stanowił balet, w którym 
obnoszono chorągwie różnych narodów. Otóż, gdy 
ukazała się na Bcenie baletniczka z chorągwią rosyj- 
ską, poczęła publiczność gwizdać i hałasować dopóty, 
dopóki nie usunięto ze iceny chorągwi rosyjskiej, 
Oburzony tem młody hr. Ignatiew wystósował naza- 
jutrz do kilku dzienników londyńskich pismo, w któ- 
rem protestuje przeciw takiemu znieważeniu rosyj- 
skiego sztandaru i całej publiczności londyńskiej za- 
rzuca, że ma mniej tektu i jest mniej cywiłizowaną, 
niż ostatni chłop rosyjski". 


Demonstracja polityczna. Z Aten dono- 
Szą, Że pomimo wszelkich zabiegów rząda, aby uro- 
czystości weselne odbyły się spokojnie, nie odbyło 
się przecież bez demonstracji politycznej, która wśród 
gości weselnych wywołała pewne kwasy. Oto gdy 
przybył rosyjski następca tronu zebrany tłum, pod- 
niecony przez opozycję i przez komitet kreteński, 
począł wrzeszczeć: — „Niech żyje Rosja, sojusznica 
Francji!" Inni zaś dodawali jeszcze: — „Precz z 
Niemcami!* Te wrzaski tłumu byłyby może jeszcze 
nie zwróciły na siebie uwagi, gdyby nie to, że wie- 
czorem tego dnia wszystkie opczycyjne pisma — a 
na ich czele Neologos — zamieściły opis całej tej 
demonstracji i przy tej sposobności namiętnie ude- 
rzyły na ligę mocarstw pokojowych. 


Z Monachjum otrzymaliśmy następujące do 
niesienie. „Z prawdziwą dumą przychodzi nam zano- 
tować wynik próby z rysunków i malowania składa- 
nej tego roku w Monachjam, a to w celu dostania 
się do Akademji sztuk pięknych słynnej ze swych 
mistrzów tak ołówka jak i pędzla, Palmę piewszeń- 
stwa na tym turnieju rzece można międzynarodo- 
wym, przyznano teraz, podobnie jak i lat poprzed- 
nich Polakom, i to w najobszerniejszem znaczeniu, 
nietylko bowiem wszystkich współubiegających się Po- 
laków przyjęto do Akademji, lecz nawet wyłącznie 
tylko Polacy dostali się do tak zwanej Mąłclasse t.j. 
do najwyższego oddziału tej znakomitej szkoły. Do 
próby zgłosiło się 274 kandydatów, którzy reprezen- 
towali niemal wszystkie narodowości, Z tych wyma- 
ganym warunkom odpowiedziało zadość zaledwie 54. 
Oto nazwiska przyjętych Polaków. Tadeusz Kruszew- 
ski ze Lwowa, Wejchert, Stanisław Łasińaki, Wodzi- 
nowski, Żelechowski, Jasiński i Pnacz. Dodać w 
końcu winniśmy,- że niektórzy z przyjętych byli 
uczniami szkoły krakowskiej.“ 

Odzyskana pamięć. Wa wsi pewnej stani- 
sławowskiego powiatu, obrabowano tego lata w nocy, 
chłopa, śpiącego na dworze koło swej chałupy. Trzej 


„480 zł i w dodatka okropnie pobili. 


złoczyńcy napadli na chłopa, zabrali mu z kieszeni 
Obrabowany 
dał natychmiast znać do sądu, a przesłachiwany opo- 
wiadał najdrobniejsze szczegóły, tyczące się napada, 
tylko złoczyńców nie mógł opisać, tłumacząc się, że 
noc była ciemną. Dopiero po dwóch miesiącach zgło 
sił się do gądn i opisał dokładnie wszystkich trzech 
rabusiów, przyczem dodał, że dla tego przedtem nie 
mógł ich opisać, ponieważ skutkiem pobicia stracił 
pamięć, teraz zaś razem ze zdrowiem i pamięć mu 
wróciła, 

Uwięziono więc wszystkie trzy osoby, wskazane 
przez chłopa i zarządzono przeciw nim rozprawę sg- 
dową przed sądem przysięgłych w Stanisławowie. 
Obwinieni wypierali się winy. Podczas rozprawy za- 
żądał jadon z przysięgłych wezwania rzeczoznawców 
celem stwierdzenią okoliczności, czy możliwą jest rze 
czą, ażeby ktoś utracił pamięć skutkiem pobicie, a 
po dwóch miesiącach napowrót ją odzyskał. Sąd nie 
przychylił się do tego wniosku i przysięgli wydali 
werdykt, którym dwóch oskarżonych uniewinnili, a 
trzeciego uznali winnym 8 głosami. Trybunał skazał 
go za rabunek na 20 lat więzienia. 

Skazany wniósł zażalenie nieważności, a naj- 
wyższy Trybunał zniósł wyrok sądu stanisławowskiego 
z powodu nieuwzględnienia wniosku o wezwaniu rze- 
czoznawców i zarządził przeprowadzenie ponownej 
rozprawy, na której rzeczoznawcy orzeczenie swe 
wydadzą. : 

Zakład ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie przypo- 
mina wszystkim właścicielom przedsiębiorstw, podle- 
gających ubezpieczeniu, iż z dniem 1 listopada wcho- 
dzi w życie ub3zpieczenie, ustawą z d. 28 grudnia 
1887 1, 1 dz. u. p. z r. 1888 unormowane. Do 
wszystkich władz politycenych I. instancji (c. k. Sta- 
rostwa, Magistraty) rozesłane zostały formularze „do- 
niesień o wypadka*, sporządzone w myśl rozporzą- 
dzenia c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
24 stycznia 1889 1. 12 dz. p. p. 

W myśl §. 29 ustawy o ubezp. robot. od wy- 
padków i rozporządzenia rcinisterjalnego z dnia 24 
stycznia 1889 r. 1. 12 dz. p. p., o każdym wypad- 
ku, który zdarzy się w przedsiębiorstwie, podlegają - 
cem obowiązkowi ubezpieczenia, a w skutek którego 
osoba tamže zatrudniona poniosła śmierć lub uszko- 
dzenie ciała, które sprowadziło śmierć lub niezdolność 
do pracy, najmniej trzy dni trwającą, winien przed- 
siębiorca lub ten, kto w chwili wypadka miał kiuro- 
wać przedsiębiorstwem, donieść o tem najpóźniej 
w ciągu dni pięcia po wypadku, władzy polity- 
cznej I instancji, a to za pomocą uwiadomienia pi- 
semnegowdwóch egzemplarzach wygotowanego. 

Gdy wypadek dotknął więcej osób, dla każdej 
osoby skaleczonej wypełnić nałeży dwa egzemplarze 
formalarza, 

Doniesienie o wypadku służy w danym razie za 
podstawą dochodzeń, które mają być czynione według 
$ 31 ustawy o ubezpieczania od wypadków, wygoto- 
wać je przeto należy z jak największą ściałością i 
dokładnością. 

Według $ 52 ustawy o ubezpieczeniu od wy- 
padków, obowiązani do donoszenia o wypadkach, a 
mie odsyłający doniesienia w czasie właściwym, kara- 
ni będą grzywnami aż do 100 zł. a w razie niemo- 
Żnoś i ściągnięcia, aresztem aż do dni 20. 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert panny Gizeli Gulyas, która pro- 
dukuje się na nowo wynalezionym fortepianie, t. zw. 
„fortepian Janka“, odbędzie się jutro t. j. 5 bm, 

Panna Gulyas zbierała jaż laury w Wiedniu za 
grę swoją na nowym fortepianie, który różni się od 
ZWyKłych tomy bo anuiai jedacj ma kilka klawiatnr. 

* Alfons Daudet, zaakomity powieściopisarz 
z francuskiej szkoły realizmu, zapragnął szukać try- 
umfów na deskach scenicznych i napisał trzyaktowy 
dramat p. t. „La lutte pour la vie" (wałka o byt), 
który w ubiegły czwartek grano po raz pierwszy 
w teatrze paryskim „(Gimnase"'. Mimo bezczelnych 
reklam dla sztuki, np. tego rodzaju, iż donoszono o 
łzach przerywających grę artystów podczas próby, 
dramat p. A. Daudeta szarpsł wprawdzie nerwami 
słachaczów, lecz wybredniejszych znawców  raził 
swoim przesadnym realizmem. Paryskie dzienniki 
notują więc jedynie succes d'estune dla antora i 
sztuki. 


+ Świata nr. 21 wyszedł i zawiera: 

Dra Antoniego J. „Po inkursji kozackiej.“ — 
Władysława Zuszczkiewicza „Nowa karta do dziejów 
architektury XIV wieku w Polsce, z reprodukcją 
drzeworytu i z rycinami, — Dra Jaljana Ochorowicza 
„O różnych stanach hypnotycznych* (d. c.). — Wład. 
Zagórskiego „Bez stera“ powieść (d. c.). — Dra L. 
Germana „Homancalus“ (dok.). — Listy z wystawy, 
przez A. L, — A. Tryplinówna i S. Duchińska „Tele- 
gram“ komedja w jednym akcie (dok.), — Maurycy 
Hankiewicz „Kilka słów o Użdzie, miasteczku w gub. 
mińskiej“, — Kronike. 

Zeszyt ten wydany równie świetnie jak poprze- 
dnie, a pośród pięknych w ogóle ilustracyj zwracają 
uwagę: Kopja obrazu A. Kowalskiego „Ścigani przez 
wilki* i rysunek J. Drożdżeńskiego „Z galerji typów 
i piękności", 

* Nowy kandydat na fotel akademicki. — 
Podobnie jak ongi dumny Korjolan tylko w skutek 
gorątej namowy że strony przyjaciół stanął jako kan- 
dydat do konsolatu, tak teraz koryfeusz naturalizmu 
składa na wielbicieli swoich starania o krzesło w aka- 
demji francuskiej. — Jednemu z redaktorów pisma 
Petit Parisien w niewymuszonej rozmowie Emil Zola 
oświadczył właśnie, że przyjaciele od lat wiolu nama- 
wiają go do tego. 

Tak więc autor „Assomoira* będzie się starał 
o godność akademicką z zachowaniem wszystkich form 
przepisanych. — Zdaniem jego akademja w toka osta 
nich wyborów przekonała świat, że nie jest dziś tak 
nieprzyjazną dla nowych zasad jak dawniej, a gdyby 
Zola teraz przepadł, podzieliłby on tylko los innych 
pisarzy wielkiego znaczenia, przedewszystkiem zaś 
Wiktora Hugo. 

Wystosuje tedy Emil Zola nieodzowny list do 
akademji i poskłada także przepisane wizyty, chociaż 
tn i owdzie — zamiast jawić się osobiście — pośle 
tylko swój bilet wizytowy. 

* Meissonier. słynny malarz, mianowany został 
kawalerem legji wielkiego krzyża legji honorowej, — 
Jestto najwyższe odznaczenie artysty. 

* Plagjat. Świeżo w Wiedniu otwarty tak zwany 
„niemiecki teatr ludowy“ wystawia obecnie w tłuma- 
czeniu komedję hr. Fredry (syna) „Posażną jedynacz- 
kę*. — Afisze wydrukowane, na pierwsze przedsta= 
wienie tej sztuki musiano zastąpić innemi, ponieważ 
jako autor jej figurował na afiszu jeden z aktorów 
tego teatru, niejaki F. D. 

Plagjat byłby może przeszedł niepostrzeżenie, 
gdyby nie traf szczególny, że właśnie znajdował się 
w Wiedniu p. Aleksander Rosen, który przed kilku- 
nastu laty „Posażną jedynaczkę* przetłumaczył na 
język niemiecki dla wiedeńskiego przed dwoma laty 
spalonego teatru miejskiego. — Pan Rosen, zaintrygo- 
wany afiszem, na którym wyczytał znane sobie na- 
zwiska działających osób, udał się do kancelarji te- 
atra i zażądał przedłożenia sobie egzemplarza sztuki. 
Następnie ku wielkiemu zdumienia dyrektora i osób 


PRZEGLĄD z dnia 5 listopada” 1885. 
znajdujących sig w kancelarji oświadczył pan Rosen, 
iż rzeczywistym autorem tej sztuki jest Jan Aleksan- 
der kr. Fredro, a tłamaczem on sam. 

Dyrektor skutkiem tego polecił bezzwłocznie 
rozlepić afisze z właściwemi nazwiskami autora jak i 
tłumacza, 

Co do aktora F. D., ten oświadczył, że hono- 
rarjam autorskiego sobie nie przywłaszczył; to też i 
pan Rosen żadnej pretensji do niego mieć nie może. 


Rozmaitości. 


— Hymn pruski. Jeden z profesorów wyższej 
szkoły królewskiej w Berlinie twierdzi, % śpiewany 
obecnie w całych Niemczech hymn narodowy: „Heil 
Dir im Siegeskranz* nie jest utworem oryginalnym, 
alo naśladownictwem hymnu francuskiego. 

Oryginał francuski ułożony został przez panią 
de Brinon, a muzykę skomponował Lully, twórca wie- 
lu oper. Hymnem tym uczennice instytatu pani de 
Maintenon witały Ludwika XIV, ilekroć razy przybył 
do St. Cyr. 

Hymn ten brzmiał : 

Grand Dieu, sauvez le Roi | 
Grand Dieu vengez le Roit 
Vive le Roi! 

Que toujours glorienx, 
Louis vietorieux, 

Voie ses ennemis 

Toujours soumis. 

Hymn ten przetłamaczony został na język au- 
gielski na życzenia Haendla i on to przy wstąpieniu 
na tron Jerzego I został wykonany pod batutą gło- 
śnego kompozytora. 

Taką jest geneza hymnu angielskiego : 
Save the King“. 

W Prusach pojawiła się ta pieśń po raz pierw- 
szy w piśmie Ilandego i Spenera w r. 1793 pod na- 
zwą „Berliner Volkegesang. Kto ja przetłómaczył na 
język niemiecki, dotąd niewiądomo. 

— Dlaczego się nie ożenił? Takie pytanie 
konkursowe zadała redakcja berlińskiego Echa dla 
mężczyzn wyżej lat 30. Sąd składały trzy kobiety: 
młoda panna z Berlina, młoda mężatka z Lipska i 
teściowa z Monachjam. 

Do konkursu zgłosiło się 147 mężczyza stanu 
wolnego, a nagrodę honorową otrzymała następująca 
odpowiedź : 

„Byłem od młodości człowiekiem, który się nie 
sadowalniał dobrem, a dążył ciągle do lepszego; dla- 
tego miałem zawsze na myśli słowa listu św. Pawła 
do Koryntjan rozdział 7 wiersz 38: „Kto się żeni, 
robi dobrze; kto się nie żeni, robi lepiej." — Jako 
idealista jestem przekonany, że nigdy nie dożyję 
ziszczenia sig słów poety: „Dwie dusze a jedna myśl, 
dwa serca a jedno bicie." Jako realista twierdzę, że 
prawdziwe szczęście małżeńskie jest udziałem tylko 
niewielu, podobnie jak wygrana w loterji; rezygnują 
więc wobec tak małych widoków. — Jako egoista 
rozumuję: „Sam. sobie wystarczam, po cóż więc ofia- 
ry? Czyż małżeństwo nie jest zabiciem własnego ja?" 
— Wreszcie jake dziwak odpowiadam: „Z bogatą nie 
ożenię się, a z ubogą ożenić się nie mogę.* 

Inne odpowiedzi poruszały głównie kwestje fi- 
nansowe. — Jeden wyraził głęboką sentencję: 

„Ojcem zostać wcale nie'rudso, ale być ojcem 
tu sztuka. * 

Z Haiti przysłano następujące westchnienie 
„Czarnej nie chcę, a białej tn nie ma.“ 

— Rozporządzenie pastora. Dzienniki szwedz- 
kie podają następujące rozporządzenie pastora parafji 
Aarhus, datowana z dnia 17 maja 1846 roku: „Prze: 
konawszy się naocznie, iż z każdą niedzielą coraz 


większa liczba pobożnych w kościele naszym zasypia 
puUuuzac tawawuimy mulswauujunaj użażejgn=am ahy no ko- 


ściele krążyli wyznaczeni w tym celu parsfjanie i 
przy pomocy klapki na długim drążka budzili każde- 
go z zasypiających. Jeżeli jedno uderzenie klapką 
po głowie nie Lo kutkuje, stróż porządku może je 
ponowić aż do pięciu razy“, Rozporządzenie nie wspo- 
mina, co zrobić z takim parafjaninem, który sią i po 
pięciu uderzeniach klapki nie przebudzi. 


— Precz z podwiązkami. Dobrze (?) zawsze 
informowane Figaro donosi, jako w Anglji powstało 
stowarzyszenie, zapalczywie przeciwne podw 4zkom. 
Cząstka ta garderoby damskiej, jak się pokazało, ma 
być nielada szkodliwą dla zdrowia, 


„God 


(zęść ekonomiczna. 


= Bank austro - węgierski dopuścił do lom- 
bardu galicyjskie obligi propinacyjne i za onro- 
cantowaniem po 5 od sta zaliczą na te walory 
76 prot. kursowej ich wartości, 
Bank krajowy przyjmuja również obligi pro- 
pinacyjne w lombard na rachunek Banku dla 


krajów koronny: h i to pod takiemi samemi wa” j 


runkami. 


= Koncesję na prowadzenie publicznego do- 
mu składowego na zboże i spirytus w Krakowie 
udzieliło ministerstwo handlu w porozumieniu 
z minieterstwami sprawiedliwości i skarbu Wy- 
działowi krajowemu, lecz pod warunkiem, aby 
w przedłożonym regulaminie zmieniono niektóre 
ustępy. Wydział krajowy uczynił temz zadość, 
aby dom składowy krakowski w połowie | stopa- 
da mógł bsć otwarty. 

Wiedeń 2 listopada. 

(Z) Mimo nieukeńczonej dotąć paniki gieł- 
dowej w Paryżu, spadku akcyj górniczych w 
Berlinie i mdłej postawy giełd w Frankfurcie i 
Hamburgu, spekulacja, wyzbywszy się trs% li= 
kwidacyjnych i zdobywszy dziś tańszy kredyt 
reportowy przy tygodniawej prolongacji, z animu- 
szem rozpoczęła dzisiejsze czynnyści. — Udała 
"ię wigo repryza, głównie w rentach, na które 
był wielki popyt prywatnych kapitalistów, a da- 
lej w właściwych pap'erach spekulacyjnych, mig- 
dzy któremi zyskały dziś najsilniej akcje banko- 
we, a w ich rzędzie węgierskie Kredyty i Lau- 
derbanki. W pupierach przemysłowych tak silnie 
odzywał się kierunek zwyżkowy, iż akcje Rima- 
murańskie podniosły się © osłą kwotę dywiden- 
dy, wczoraj do wypłaty zapadłej i oczywiście z 
kursu potrąconej. 

Szły również w górę Weffeny i Wiener- 
bergi, zasypujące uasz kraj swojemu dachówka- 
mi, a obniżyły się jeno „czeskie akcje hut žela- 
znyah, gdyż obawiano się, że podrożenie węgla 
ujemnie wpłynie na rozsprzedaż surowego żelara 
i umniejszy jego przeróbkę. Również silnie trzy- 
małży się papiery kolejowe, i zyskiwały nadwyżki, 
a akcje kolei południowej, mimo ubytku 65 000 
zł. w dochodach ostatniej dekady, nie przestą- 
wały iść w górę. 

„Za tym przykładem podążały i inne akcje 
kolejowe, a między niemi były też nasze Lu- 
dwiki i Albrechty. 

Waluty i dewizy stały w miejscu, 
ble znów znacznie podskoczyły. 

Ostatnie notowania: | 

Kred. austr. 315-25, węgier. 33650, anglob. 
14-25, uniony 245'—, bankvereiny 11925, Tänder- 


lecz rus 


banki 25925, ludwiki 191*—, czerniowie:. 2356-25 
renta papier. 86'10, srebrza 86:45, austri. złota 
10955, papier. 10145, wzg.złota 101:80, papiero- 
wa 97:70. 

Ruble 1'24'/, zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Konstantynopol 3 listopada. Wkrótce po 
przybyciu do Iłdyzkiosku złożył cesarz niemiecki 
wizytę sułtanowi. Defiladzie wojsk przypatrywali 
się monarchowie z kiosku umyślnie dla nich u- 
rządzonego, a ambasadorowie i ciało dyplomaty- 
czne znajdowało się w drugim kiosku. 

Cesarz niemiecki wyraził się kilkakrotnie z 
uznaniem o wybornej postawie wojska tureckiego. 

Herbert hr. Bismark zwiedzał wczoraj po 
południu Stambuł, a cesarz tymczasem pracował 
z szefem swej kancelacji gabinetowej. 

Taryk i inne dzienniki tureckie zamieściły 
w języku niemieckim pochlebne artykuły, w któ- 
rych podnoszą wysokie znaczenie odwiedzin ce- 
sarskich. 

Wczoraj wieczorem odbył się w Iłdyzkiosku 
obiad na 120 nakryć. Sułtan oczekiwał cesarstwa 
na schodach, podał ramię cesarzowej i zaprowa- 
dził ją do pałacu. — Obok sułtana z prawej 
strony siedziała przy stole cesarzowe, ks. Henryk 
i hr. Bismark; z lewej strony siedział cesarz, ks. 
Fryderyk Wilhelm Meklemburski, ambasadorowie, 
członkowie świty cesarskiej i wszystkie zaproszo- 
ne damy. 

W drugiej sali zastawiony był stół, przy 
którym zajęli miejsca wielki wezyr, wysocy urzę- 
dnaicy tureccy i personal niemieckiej ambasady i 
konsulatu jeneralnego. — Naczynia przy stole ce- 
serskim były złote, a przy drugim srebrne. 

Cesarstwo podziwiali zastawę stołową i pro- 
wadziłi ożywioną rozmowę z sułtanem. Muzyka 


grała przeważnie niemieckie utwory. — W parku 
przy Iłdyzkiosku spalono prześliczne ognie 
sztuczne. 


Pod'zas cbiadu nadał sułtan księciu Henry- 
kowi i Herbertowi hr. Bismarkowi wielką wstęgę 
ordeiu Osmanje z brylantami. 

Po południu zwiedzali cesarstwo meczety i 
koś.iół protestancki. W kościele tym przywitał 
ich pastor Schule, a nadworny kaznodzieja Kógel 
wygłos ł kazanie. 

W ambasadzie niemieckiej przyjął cesarz 
deputacię niemieckiej kolonji. Kolonja ta wręczyła 
cesarzowi bogato przyozdobiony adres, który ce- 
sarz łaskawie przyjął. — Oboje cessrstwo zjedli 
w ambasadzie Śniadanie. Podczas śniadania am- 
basador niemiecki Radowitz otrzymał order czer- 
wonego orłą I klasy. — Cesarz i sułtan rozdali 
jeszoze mnóstwo innych orderów. 

Po śniadaniu odbyło się przyjęcie oficerów 
i urzędników Niemców będących w służbie tu- 
re:kiej. — Cesarzowa zwiedzała dzisiaj sama nie- 
miecki szpital, a oboje eesarstwo pałac Dolma 
Bakcze i s*tarbiec sułtański. — Stambuł zwiedził 
cəsarz już dziś rano. 

Dziś wieczorem odbędzie się obiad, na który 
otrzymali zaproszenia Edhem basza, Musur basza 
i część świty cesarskiej. — Na pół do dziesiątej 
wieczorem zaprosił cesarz do siebie na piwo 
członków ambasady i kilku panów ze swej świty. 

Sofja 3 listopada. Książę Ferdynand w to- 
warzystw:e ministrów Mutkurowa i Salabaszewa 
przybył tutaj o godzinie 11 przed południem. 
Wszyscy ministrowie i naczelnicy władz cywil- 
nych i wojskowych wyjechali naprzeciw księcia 
koleją wiodącą do Lom Palanki. Wojsko two- 


rzyło szpaler od wejścia do miasta aż do pa- 
Invu. Dubuuujo meoctania dzia otwarta j przy- 


stąpi do wyboru prezydenta. Kandydatem rzą- 
dowym na prezydenta jest Sławków, jeden z do- 
tychczasowych wiceprezydentów. 

Rzym 3 listopada. Z powodu brzydkiej po- 
gody i wkrótce nastąpić mającego przyjęcia róż- 
nych pielgrzymek zalecił dr. Ceccarelli Papie- 
żowi, aby się bardzo szanował. Z tego powodu 
nie wychodził Papież w dniu wszystkich Świętych 
wcale ze swoich pokoi i nie udzielał komunji 
św. nikomu ze swego dworu. 

Rzym 4 listopada. Rada ministrów nazna- 
Czyła otwarcie sesji parlamentu na dzień 25 
listopada i zatwierdz ła całe biuro prezydjum 
senatu. 


Sofja 4 października. Sobranje otworzył 
ks. Ferżyn nd mową tronową, w której sxonsta- 
towsł postęp kraju od czasu swego wstąpienia 
na tron i wskazał na przyjęte radośnie przez 
naród pochwały ze strony bardzo mądrego i 
dzielnego monarchy, tudzież ze strony większej 
części europejskich mężów stanu. Podniósł książę 
trkże i to, że Bułgarja zaajduje sig w jak naj- 
lepszych stosunkath prawie ze wszystziemi pań- 
stwami, wyraził przekonanie, że stosunki te je- 
szcze bardziej się atrwalą i w końcu wskazał na 
przedłożenia rządzwe w szrawie poboru rekru- 
tów i aądownictwa wojskowego. 

Sobranie wybrało awym prezydentem kan- 
dydata rządowego Sławk wa 161 głosami, kontr- 
kandydat Stoiłów otrzymał 74 głosów. 

Wiedeń 4 listopade. Ankieta kolejowa 
w sprawie taryfy od cukru rozpoczęła dziś rano 
swe obrady nad uregulowaniem taryfy eksporto- 
wej od cukru w ogóle, a specjalnie zapropono- 
wane przez kolej południową uregulowanie taryty 
w ruchu tryjesteńskim. 

Wczoraj po południu zaprodukowzł zastop- 
ca Edisona Wangeman Cessrzowi fonograf. Ce- 
sarz wys'uchał kilks prób Śpiewu i mowy, mię- 
dzy temi reprodukcję głosu Bismarka i wyraził 
kilkakrotnie swe uznanie. Waageman ofiarował 
Cesarzowi z polecenia Edisona jeden fonograf, 
który Cesarz łaskawie przyjął. — A 

Konstantynopol 4 listopada. Niemiecki ce- 
sarz nadał wielkiemn wezyrowi Kiamilowi baszy 
order czarnego orła i dał ministrowi spraw za- 
granicznych Saidowi baszy swój portet w kosz- 
townej oprawie i dwie kosztowne wazy. 

Miramare 4 listopada. Jacht parowy „Mira- 
mare" przybył tu dziś rano. 


O ERO REAR ORCO, 


Nadesłane. 


SEARS R CORE" 


Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj- 
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi warunkami bezwłocznie i sumiennie. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień, Losy także na 
małe spłaty miesięczne. 


AUGUst Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety loxowań „Nadzieją” Pre- 
numerata roczna na prowincji złr. 1:80. 


| U O 


i 


Okulista 


Dr. B. GESANG 


b. elew asystent i operator na klinics okuli- 
stycznej pr.f. Fuchas w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzəciego Maja (Msjerowskiej)liczba 7 
grdynuje od 10—12 i od 3—5, 
207 7—? 


Przyjechali do kwowa 
dnia 4 listopada 1889. 


Hotel Zorga: J. hr. Tarnowski z Chorzelowa. 
M. br. Błążowski z Nowosiółek. K, Pawlikowski 
z Czud a. L. Kriser z Wełdzirza. Z. Zagórski z 
Przemyś a. 

Hotel Angielski: F. Granzner z Wiednia. 
J. Wohifałd zŻółkwi. J. Dzerowicz z Drohobycza. 
K. Petelenz z Sanoka. M. Z. Serwatowski z Ray- 
tarowiec. 


Hotel Europejski: E. hr. Raczyński z Kra- 
kowa. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. B. Ujej- 
ski z Strzelisk. A. Udrycki z Mostów wislkich. 
K. Wiktor z Zarszyna. J. Kellerman z Kańczugi. 
J. Zawsdzki z Jaworowa. J. Waydowski z Bóbr- 
ki. L. Wszeteczko i dr. A. Dworski z Przemyśla. 
S. Jock] z Czortkowa. T. Dernen z Cognsk. D. 
Lang, C. Kainisch, S. Zore, H. Kobinsehn, 5. 
Kornfeld i M. Windt z Wiednia. C. Liebrecht z 
Wrocławia. A. Rybińska z Przewerska. 


Z sbodowych targów. j 


Podwo»* 
4 listopada | Lwów | Taco | oazyskA | Jarosław 


Żunenica 7:40 —8.40|7 21—8.— |7-——7.70|740 —8,40 
yto 6.60—7.2 |6.53—7.—|6 40 —6.8046.65—7.25 
Jgczmieś {6'50 -8.—|650 --7.7bl6 50 —8.—|6.50 -8 — 
wies 4.80 —7.50]6.— 7 10|6 — --6 66|6 50 -7 50 
xoch 6— 850]5— 8—|6— 8—lļ6.-- 850 
Wyke 515 5.50|4 80—5 26[0.——0.—| -——,— 
Respak 15 —15.70|15——, —|25.—16-—]|16 5016'— 
| Ledanku B= || E a a 
Konic. ezez. |45 —65—| —— S 
Kenis, niste Do aa be nenas — | — „0 aaa | — m 
Konie. ewsad |--—— —|--—— —|-—— —| - ——' — 


Rzepak poszukiwany. 
e c G a 1 ——_ JJ 


Lwów. Z Ixdy handlowej 4 listopada 1889. 
1. Akcje ca sątukę 
ber kupotu bieżgosge płacę żądaj 
bal dywidendy : 4 
Kolej gnie. Kar. Led. 200 z.» k. 190 — 193 — 
a IWOWoHREL-jŁES. 20G sł w. s. 254 60 237 50 


Bazko kip. . galic. 200 zł, w a. 281 — 285 -— 
, kredyt. gulio. 200 xł. w. a. —- —- 216 — 

9. Listy sastauma sa 100 sèr. 
Banka hyp. galio. Š pro. w, a. 100 20 iĉl 20 


6°/, Listy zastaw. Galio, Zakłada 
kređytowego xiewaskiapo 36 let. 
Banku kyg. galio. 5 pro. 10% pr 


108 25 104 26 


Banka krajowego 4/,%, W. č 97 50 98 560 
Tow. kred. gsiia 5 , > - 100 50 101 50 
LJ » p é r CJ 96 = 97 zg 
| Ę 100 50 101 50 
DTM R FZ a 50 94 59 
. ET 98 70 99 70 
n ES 92 5) 93 50 
3 Listy dluðne sa 100 ør 
G Z kr.wi. (d) 6%) 3°, wlikw. 54 — 657 — 
2, s r (8) 5%) 27,9, „ 46 — 49 — 
4 Nhligi ga 100 str. 
Indemnisacyjne galio. B pro m. E 104 15 105-16 
Kom. banka kraj. 5 pro. w.a. L em. 100 bO 10. Do 
Pożycsza kraj. z r. 1673 6 prz. w.a. 104 — 16 — 
8 Ó + 1883 Gata v 98 LO Ss 8? 
6 kody 
Lony młastą Krakowa Z4 — 26 — 
ri „ Btęnieńzwowa -— ~ B8 — 
6. Monety 

Dukat kolendareki . , . - . 6.55 0.65 

Dukat osssraki AT Aa 5-63 618 
Nepoleondor . 4 9.45 9.55 — 

Półimperjaż rosyjuki , 9.70 980 

Raba! rosyjąki arebrny . . 130 140 
A „ papierowy „ 123" —t25 "4 

100 marek niemieckich 5815 6915 


EE W RY Z NA O ZA 


Telegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 4. listopada godz. 1. min. 35. 


Akcje kredyt 335'25 Weg. kolej półn. 
Alpiay 96 30 wachodn. 18850 
Kredyty węg. 335 25 Wiedeńskie iosy 
Anglobanki 148 20 kom. 14350 
Uniony 24325 Akoje tyton. 11975 
Ludw:ki 19025 Gsal.obliindem. 10450 
Nordbany 260:— Elbetbale © 219— 
Lombardy 12975 Länderbanki 260 30 
Losy tureckie 3810 Renta zł. wę” 10175 
Stzatebakny 23675 Bankvereiny 118:25 
Czsra'owieckis 235'50 Renta węg. pap. 97:65 
Ruble 1.2450 


Usposobienie słpokojne. 


Pociągi kolejowe. 
Pcdłog zegaru lwowskiego. (Cd 1 października 1389.) 


p" 


ER žE Pociąg EE 
Do Lwowa przychodzą: SH Ee osobowy EH 
Z Krakowa . . O "aa 65% 928 s 
Z Podwołcczysk . a wjigiaG| 315 |5 | 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamore | g-yg 10- | 238/32 | 6:22 
Z Suoczawy, Czerniowiec Husia- 
tyna i Stanisłswowa | 8.05 X— 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanis. 6:55. 
Z Archej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Etryjs . . 8-86 
Z Suchej, Chyr. Law. 1 Stryja 8°36 
Z Pesztu, Ławocznego, Chy- 
roya, Hasiatyna, Stanisa- 
wowa i Stryja. .. . . 12:08 
Z Bełrca (Tomeszowa) . 6:21 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . . 2:28) *20 KAA a 
De Podwcłoorysk . . . . .| FIL 7—|10-28)8| 74 
Do Podwołoczysk z E 422 aj 11705 
Do fuczawy, Czerniowieo, Sta- ; 
nisławowa i Hucistyna . . | 916 <żaj 
Do Staniełswowa, Czerniowiec 4-25 
3 Sumani Heas a g 
o Stryja, anisławowa, Hu- x 
| „pie Chyrowa i Suchej Me 
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 2 
| Do Stryja, Btaniaławowa, Hu- 
siatyna, Kawocznego, Pesr- | 
tu, Chyrowa, Stróża , | 560 | 
Do Bełzca (Tomaszowa) 7:48 


Uwsga: Godziny drukowane kursywą, orrmozają porg 
nocną cd godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


-e 


4 | PRZEGLĄD z dnia 5 listopada 1889. 


=: mebla, który już znamy, otwarła szufla-  rze0.... — To niepodobna, — wyszeptał pan de Presles. r — Masz słuszność, — szepnął wówczas Z gle- 
är nacisnęła sprężynę, podniosła dubeltowe dno] — Życzysz sobie małżeństwa Blanki z panem | — Mam dowód tego.. i oto jest ten dowód... | bokiem a bolesnom westchnieniem, oddając Dian- 
i pochwyciła medalion, zawsze w poczwórnem za- | de Simense? Konwulsyjnym ruchem Dianna rozerwała nie smutny ów medaljon, — masz słuszość, to 
' chowany obwinięciu z bibułki. — Życzę z całego serca... owinięcgie medaljonu. małżeństwo jest niemożliwem.. Biedna Blanka... 
Zaopatrzona w tę tajemniczą miniaturę, któ- | — A więc, ojcze mój, to małżeństwo jest nie- I przed oczy jenerała ukazała znaną nam | biedny Raul... o, nieszczęśliwe dziecię l... i 
: « |rej sam widok przywodził jej na myśl najokrop- | możliwem! miniaturę : — Alboż mniej cierpieć będą „ie ELA a 
POWIEŚĆ niejsze ze wszystkich wspomnień, udała się, na-| — Tak sądzisz, moja cówko?... Toż Blanka | — Patrzej, ojcze... spytała pani Herbert z uczuciem, które mogli- 
powrót do biblioteki, chowsjąc instynktownie po | kocha Raula... — I cóż, — spytał starzec, przypatrzywszy się | byśmy nazwać dumą boleści. — Nie w eszże 
RErawysiego Ge Montópin. za siebie rękę, w której kryła medalion, jak gdy- — Musi stłumić tę miłość. jej, — to "portret Raula.. ale czegóż on do-| co jest matka? Każda rana, zadana sercu mej 
=== by ta zawierała żarzący węgiel. — Zerwinie tego małżeństwa AE ją zabić! | wodzi?... córki przebija po dwakroć moje serce. 
i Wedle życzenia wyrażonego przez panią| — Lepie ją widzieć umarłą, jak żywą za ceng| — Nie, to nie jest portret Raula... to portret Potem pe chwili milczenia Dianna dodała: 
"ESTE : AA Ar — Mó trzeba raz to skończyć... Przy- 
Jej : Herbert pa chwilę przzdtem, zanim przyszła, ge- | takiego zwązku... . jego ojca... ten medaljon konwulsyjnie zaciśnięta ój ojcze, trzeba raz to skończy rzy 
Wymówiwszy te ostatnia słowa pośród | nerał był już sam zupełnie. Blanka, Marceli i Raul | — Nie 'ozumiem cię, ale mimowolnie drżeć | ręka moja trzymała wówczas jeszoze, gdy mnie | wołaj Blankę. i niechaj Bóg użyczy jej odwagi, 
ogólnego zdumienia, Dianna wyszła z biblioteki | oddalili się do przyległego pokoju. muszę I znaleziono zemdloną, nawpół umarłą w ową noc | której mnie już braknie. 
krokiem, który mimo wszystkich wysiłków nie Dianna uklękła przed ojcem, ujęła jego rę-| — Nakoties, ojcze mój, jeśli trzeba wybierać | zbrodni, a zresztą, Gdyby nawet to podobieństwo Pan de Presles skierował się. zwolna ku 
był ani spiesznym ani pewnym. kę i ucałowała ją z gorączkowym zapałem. między dwema rozpaczami... wolę płakać na |syna do ojea nie było nieodpartym dowodem | przyległej komaacie, której drzwi otworzył. : 
Krok ten wszakże stał cię pewniejszym, — Mój ojcze, — wyszepnęła następnie, — | grobie mojej córki, niż rzucić siostrę w objęcia | jest inny pewniejszy jesz0ze... Twarz jego wyrażała tak głębokie pomię: 
skoro tylko pani Herbert przeszła przedpokój. posłuchaj mnie... i zbierz twe siły, bo czeka cię | brata l... — Jakiż ?... szanie, że zanim wymówił pierwsze słowo Blanka, 
Minęła galerję, która prowadziła do jej | cios okropny... — Co ty mówisz, Dianno?... co ty mówisz?... | — Podnieś, ojcze, złotą oprawę i czytaj. Raul i Marceli zrozumieli, że wszystko było 
pokojów, weszła do swojej sypialni, nie zadawsży Po tych wszystkich gromach, które we mnie | — Mówię, że ten podły nędznik z nocy 10-ga Pan de Presles zrobił, co żądała Disana i | stracon*m. i 
sobie nawet trudu zasunięcia zę sobą zasuwki, | uderza'ą bezustannie, jakież nowe nieszczęście | maja 1830 toku, mówię, że ojciec mojej córki | wyszeptał te kilka wyrazów wyrytych na m | (O. d. n.) 
był zarazem ojcem Raula de Simeuse... wej kości: „Dla mego syna Rsula de Simeuse *. HTT 


jak to czyniła za to czyniła zazwyczaj i zbliżyła się do heba- mogłoby mnie jeszcze zadziwić?.. — spytał sta- 


Handel F. Knauer i Syn 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


2026 Na żądanie cennik franco. 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


| Plátna, Prótna, bieliznę stołowa, ręczniki, chustki | | wes seim xrom; xe reems 


1009 sztuk Eae i TŻ), p , Wyszczególnienie na ośmiu wystawach. 
Wyszła za pobraniem do wszystkich miejscowości D ochód CZY sty zasila fundusz wdów M ńsk Morszyńska sól do kąpieli Morszyńska 
Krajowa fabryka Tatek cygaretowych i sierót po lekarzach (zima, sporządzona pod kontrolą Komisji To- 
Rodzima sól gorzka warzystwa lekarskiego gal. Sól dla bydła 


- m m 
S. w fe orszynie. Zalı ako dodatek do kapieli we wazystkich nie- | . 7 
« Niemojowskiego ze zdroju „Bonitacega* w Mors y j A a OE M a a E e a JIA 
aasi Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry). ` ługowa pod kontrolą Towarzystwa lekarzy | nowiale dop. FZ formach, | bydła, koni i owiec. 
LM—MLLNN NN O 0 MR 


Opakowanie gratis Przy 500% koszta transportu ponosi fabryka galicyjstich na sposób eli „Kaqjzkajękii 
; =— Główny skład w aptece J. PIEPESA i we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


eko cc kkk © Ais WB) me Enz 2 


zje” Oliwa do maszyn RAGOSINE* R, 


dobrze ujeżdzonych i kareta mało uły- 
wana za bardzo przystępną oenę do sprze« 
dania w Hotelu Francuskim u portiera, 


| Para młodych koni 


128 7—? Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na ae ez j 1a ZES Tp hh ch 
Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna | 
Skład komisowy Oliwa „Ragosine“ je ag w maszyny w cian getadt Konior takow i A o LE SO Je EU Jada oraz 
Szirtingów, Chiffonów, Dymek i Prawdziwą oliwę „Ragosine” ©" mote eara ondziej sprzedawame z odka BPO adj ar cam lei - 
b cej (md a Bo trze gab postawa JAWIE ma e Piotra iiący skiego we Lwowa ea o ooa l | | | | | il 
pon zaj pok aeo ZZ — r — PILILETON Znakomitą ny” poleca i 
poleca główny Skład c. k. uprzyw. fabryki póki = ący losom E i wyoowialya p ki Bryndzę lipiawską | - Józet Hanke 


po 72 centów kilo. 
Różnorodne SERY we Lwowie, Rynek liczba 38. 
POWIDŁA węgierskie si 6 244 8—? 


o pawła | PORD WYWIADOWCZE 
St. Markiewicza |;gzEFrA BIRKLEGO 


Poleca na obecny sezon najnowsze kapelusze | |] koloc. — Pilipten nie farbuje, laos 
fitcowa twarde i mięiskie w kk me tylko odmładza włosy, któze pod ży ak 
szych własnego wyrobu. Utrzymuje na składzie | ||] wem tege znakomitego RH c 
wielki wybór kapeluszy i cylindry Habiga, oraz po kaja pierwotną barwę. » na NARODU 
leca na zimę obuwie filcowe nieprzemakalne. Przyj- 1 złr. 5O a 


muje cylindry i kapelusze do odnawiania farbo- 
Raj r e E Jana dhnatewicza 
Cenniki mafine aans magistra farmacji i chemika sądowe! 


Ed. Oberleithnera Synów 


se we Lwowie, plac Marjacki |. 8 


| 
mzk mi 
-—— m A r r n 


a. ła © Tr g9 
/ i Í I m łaściciela fabryki perfam i mydeł s : 
Związku małżeńskiego pana Madoman 7 JYS Lwowie, w Rynku liczba 42.) wów, Rynek L 26. 
` we Lwowie opernika AE aa R 
poszukujący mężczyźni i damy raczą się udaó z zaufaniem do ajem- co © Sj O | w Krakowie, Sukiennice 1. 20 ooo sam Poleca zdolnych Nauczycieli, 
cji Victor Jos. Głallab w Budapeszcie Rettig Gasse 18, która 3 F „D g 3 "y w Czerniowozch, Rynek 1. 2. dNirzybiElkEh. Bosy Doi Ni 
iatnieje już pszes.ło 23 lat i posiaja dobrą sławę, a która przeszło 1500 związków ` D Y, ROC R add Zakład wyrebów ssak 5 b Par o 
skojarzyłs, tak ze stann szlacheckiego jak i z obywatelskiego, a między niemi rS sp da a DET N og ; ki i Francuzki, we Lwowie i 
- zza z posagiem 10. ma do 500.000 zir. nioktóro też Lus posagu, O g CJ O g $ — EY Za 4 eenty tokarskich, na prowincję. 
aoe dobrze wychcwauć i morain N Ę <> o „O j 
Pisma dziękczynne za pośrednictwo w związkach są do 8000 w oryginałach o o y, A x Największy wybór prayborów do| « Wszelkie zamówienia uskutecznia 
do przejrzenia. Honcrarium moje jest bardzo A pe dla dam darmo. RB" m 7 S Fyk RF RH pex można mieć palenia cygar i tytoniu. jak najśpieszniej. 86 8—8 
Zlecenia mogą być pisane w niemieckim, węg., angiel., francus., «losk. Q Ww 2 5 2 © —= e Ą Wyroby z bursztynu, pianki i kości sło- | ww 
EE AE Lo O RZ E KAPIEL w dom pióg ye tareokie prawdziwe meam: I ma maa i epi eg wit" 
p Ś RY UTA © 29 bu zac. omina, Laski i Spi wo Lwowie 
_Dobry skutek i dyskrecje gwarantuje się. 301 2—2 A STY aD $ S9 e "1 7) . „|Grzebienie zo szyldkretu, kości głc rez ło sprzedania. Wiadomość: Lwów ulica 
<A S AA AW s c LS Ss Ro Jadycy fabryczny skład w Galicji rogu bawolego itp. Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 811 2-9 
Artystyczno rzeżbiarski zakład R po, 50 31—? Wyrób krajowy Szozoteczki do uet i paznokci, Szczotki) Zdolny gorzelnik w wieku 28 


~ lat z nkończoną szkołą gorzelniczą, 
Prawdziwa woda kolońska wyższym egzaminem i chlubnemi 


z świadectwami, poszukuje posady. 
A. Nadwodzki Zgłoszenia pod adresem : Yoo- 


LEOPOLDA SCHIMSERA Wanien i Kanapek 
(założony w r. 1812 we Lwowis) PEE GEGOGESESEYGEŚGEGEG aget Z aparatem do grzania wody 


w którym najliczniejsze i najokazalsze pomniki dla cmentarzy lwowskich i jakoteż wszelkich przyborów do kąpieli 
na prowincję wykonano, odzuaczony honorowym dyplomsm Wystawy kra- y t } ik 8 ' 
mi "e ua prowadi dalej w dowa po Ga Leopol dzie ScHiiwSraĆ WOWS a a r d S d U . Królikowski we Lwowie, Rynek t 2 rzelnik, poste restante SERS $ : 
ykonuje architektoniazne roboty, jak: kaplice. grobowce, ołtarze ska 14, 5 = 
keżde: konstrukoji, posadzki dla kościołów itp. w kraju i zagranicą własne i ulepszonych ogniotrwałych tektur EE poar p żądanie. SHERLIS ETZ, R UM | 
lomy ksmieni, granitu, labradoru, syenitu, marmuru, bazaltu i alabastru, do ksycia dachów Wedle umowy także na rozpłatę. m [4 H E R B A T Y 
więc dostarczyć może najtaniej wszelkich przedmiotów orna- f h t hińsk ki t 
aahi LSGga A lub poni sów, które wykonuje według na- s. Szelisi-zyszkziewicza, inżyniera 026 C US er bexo nciągająco! aromatyczna: ilo 
erłanych jakcteż własnych rysunków LWÓW, Korytżia 18. na 5 Mi Nr. 1 złr. 
Posiada ua składzie keminki salonowe francuskie, płyty, “t ł oleca swó, wig 2 «4 O 
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